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N a  prow incy i,  . p rz«syłką  pocztową 
W P a ń s tw ie  N iem ieck ie ia  . . . .
Do Włocli,  F ra n c j i ,  Angli i .  Belgii,

S zw aicary i ,  T u rc j i  i in . . ,  di krajów 
Pojedynczy nun.er kosztuje 8  ot., z przesyłką pocztową l O  c t . : — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2  i Plona ul. Karola Ludwika 9. do nabycia  po 8  ci.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  ty lk o  z a  c a ł y  m ies iąc .
Lis t”  7. p ien iędzm i i przekazy  p ieniężne na  p renum era tę  i ogłoszeniu ( in se ra ty )  uprasza sic nad- 
syfi.c franco  j o  Administraoyi Nowej Reform y  w Krakowie. — Listy reklamacyjne uietipie i$g- 

towane nie podlegają opłacie  pocztowej. — Listóio niefrankntcai/ych  nic przyjmuje s i . .  
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z t c r o c n .

AdreN K e d a k c y i 1 A d m in i s t r a c j i : U lic a  4«i. J a n a  \ r .  1%. 
T e l e f o n  Nr.  4 1 .

P r e u f r i n e r & t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą :  A d m in i s t r a c j a  Nowej Reform y  i wszystk ie  u rzędy  pocztowe; m i e j s c o ­
w ą :  A d in in is t raeya  .N owej Reform y. —  Magazyn nowoś-i  F ,  A. G r ig a ra  i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz)  P lac  Maryacki.  0. — A g e n c ja  J .  H opeasa i A. Salomonowej.

1’liK M aryacki.  2 — Handel  S. W. Niumojowskiego w Ssk ienn icacl i .  
m i e j s c o w a  p r e m u u e r A >  i  o g ł c s z « - i » i a  j t '.yjmują B iura  dz ienn ik  w We I . w o  

w i e  Ludwik I‘!ohn. ul. Karola Ludwika l l .  — W ' K a n i o w i e  Jó z e f  P isz  —  W P r z e m y -  
ś l u  Ilwszeles. — W J a r o w l a r l u  Krzyża owaki —• W W i e d n i u  pp. H aasenste in  & Vo 
sie i ! także w 11and u r ;u .  F ra n k f i i o - i i  nad .Menem, '- 'erlinie, l . ipsku Bazylei i W rocław iu) .
'  r.peiik. i;. M ssę , j lakże-w  Berl inie.  Hamiuirgu. .Monachium i N orymberdze).  — H erm anr  
G o ld s Ł m ie d t .  M. Iitikes. li. Selialek. -I. D annebe rg .  ~  W f ^ a r y i t l  RoaietA M ntye :!^ .de  Pu 

Mieite A. L o r e j  i e. d iree teur.  Rue i.uuiriart in, fcl.
O g t o s z e n i a  iins<- -aiy) przyjmuje A d m in is t r a c ja  za opłatą  od mi&jsća wi;.r .a drdl.inem p; 
śnieni i p i s y  i. za pierwszy raz lU et. z i  każdy nas tępny  raz. po 5 cent.  — ftls&desłatne pi 
do centów lid wierszu za każdy raz. Kekrologia po 15 •!. od wiersza — Głosy pu­
kli less me po 50 et. ni! wiersza . — ZH łączn'kl do N o ic e j Reformy (prospekta ,  eyrku larze  
ogłoszenia ltp.j  przyjmuje  się za  cenę 1 złr . od 100 egzem, dla zamiejscowych, a  50 et. od 100 egzm 
dla miejscowych p renum era t .  Należytośe uprasza  się iiaprzOil nades łać  przekazem  poezlowyn

Od W ydaw nictw a,

Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o w czesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n ag łó w k u , obok 
tytułu dziennika

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l K O  Adininistraeya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

W przyszłym miesiącu rozpoczniemy 
w feletonie druk nadzwyczaj zajmującej 
powieści T. T Jeża (Z. Miłkowskiego), 
osnutej na tle powstania styczniowego, 
p. t . : „ Z a  ywiazdą przewodnią".

Reforma gminna.

K raków , 4 lutego.
Komisya gminna ukończyła wreszcie, jak  nam 

ze Lwowa donoszą, obrady nad wnioskiem U u- 
n a j e w s k i e g o .  Jak  było do przewidzenia, 
wnioski komisy i , w referacie posła Wojciecha 
I) z i e d u s z y c k i e g o, nie mogły jasno stawiać 
kwestyi, skoro w łonie samej komisyi najróżno­
rodniejsze i najsprzeczniejsze uwydatniły się po­
glądy na tę ważną sprawę. Rzecz więc natu­
ralna, że tylko takie wnioski mogły zyskać u- 
chwaię komisyi, które streszczały te różne po­
glądy bez względu ua ostateczny cci całej re­
formy gminnej, którą ma być wytworzenie no­
wej, podstawowej organizacyi autonomicznej, 
owo wymarzone połąe/enie „dworu z chatą". 
Jak  daleką jes t komisya od tego ostatecznego 
celu, łatwo poznać z uchwalonych w niedzielę 
przez nią wniosków, które opiewają:

„Sejm raczy uchwalić:
„I. Wzywa się rząd. a b y  w p o r o z u m i e ­

n i u  z W y d z i a ł e m  k r a j o w y m  wygotował 
i Sejmowi w jak najbliższym czasie przedłożył 
wnioski do zmian y ustawy gminne i z 12 sier- 
jmia tiwfó w tym Kierunku:

1) aby utworzoną;' została dla tych zadań po- 
ruczonego, jako też własnego zakresu działania, 
k t ó r y c h  p o j e d y ń c z e g m i n  y  l i  o b s z a ­
r y  d w o r s k i e  n a l e ż y c i e  w y p e ł n i ć  n i e  
m o g ą ,  z b i o r o w a o r g a n i z a e y a a u t o n o- 
m i'c z n a ,  złożona z dzisiejszych gmin i obsza­
rów dworskich, zostająca w związku z autono­
miczną orgaiiizacyą powiatową a n i e n a - 
r u s z a j ą c a  o d r ę b n o ś c i  d z i s i e j s z y c h  
g m i n  i o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  p o d  
w z g l ę d e m  z a r z ą d u  w ł a s n y m  ■ m a j ą ­
t k i e m ,  korzystania z dobra gminnego i i n- 
n y c h  p r a w  (jakich?), do zakresu owej wspól­
nej organizacyi nie należących;

2) aby koszta tej nowej organizacyi ponoszo­
ne były r ó w n o m i e r n i e  przez gminy i ob­
szary dworskie w nią wciągnięte;

31 aby wytworzenie ciała uchwalającego (ra­
dy) w zarządzie zamierzonej organizacyi zbioro­

wej, odbywało się bez tworzenia osobnych w 
tym celu- ciał Wyborczych tak, ażeby się te cia­
ła uchwalające składały wprost z przełożonych 
dzisiejszych gmin, tudzież z przełożonych obsza­
rów' dworskich lub ich zastępców, ewentualnie 
przy większych gminach ze wzmocnieniem ich 
reprezentacyi;

4) aby projektowana organizacya zbiorowa 
nie pomnażała liczby instancyj w sprawach ad­
m inistracji publicznej o nowy stopień;

•5) aby określony został wpływ i nadzór wyż- 
•zycn władz autonomicznych wobec projektowa­
nej organizacyi, szczególnie co do urzędu na­
czelnika.

„II. Poleca się WydzrsJpwi krajowemu, aby 
zbadał i zdał sprawę, j a k i e  -b ę d ą  k o s z t a  
z a r z ą d u ,  połączone z projektowaną reformą 
przy dążeniu do najdalej idącej oszczędności, 
zarazem, o ileby nastąpiło zmniejszenie wydatku 
na zarząd w gminach.

„III. Poleca się Wydziałowi krajow:emu, aby 
po wypracowaniu projektu zbiorowej organizacyi 
autonomicznej powyżej określonej, projekt ten 
ogłosił, a w szczególności podał go do wiado­
mości reprezentacyj powiatowych, aby umożli­
wić im wyrażenie zdania o tym projekcie.

„IV. Wzywa ,się rząd, by zapewnił ciałom 
autonomicznym wynagrodzenie kosztów , połą­
czonych ze .sprawowaniem przekazanego zakre­
su działania-1.

(lóż to wiele mówić? Jeżeli Sejm ma jasne 
pojęcie o tern, czego żąda, toż jako ci tło u s t a ­
w o d a w c z e  powinien przyjść do rządu z go­
tową ustawa gminną i zażądać dla niej san- 
kcyi. Ale z wniosków komisyi odnosi sic w ła­
śnie to przekonanie, że ona albo nie wie, czego 
ciiec, t. j. żądań swych jasno określić nie umie, 
albo n i e  m a  o d w a g i  na postawienie kwestyi 
jasno i otwarcie. Ta druga ewentualność jest 
tutaj prawdopodobniejszą. Chciałoby się poka­
zać, że większa, własność nie jest przeciwną po­
łączeniu dworów z giainą wiejską, — ale fiie 
ma się odwagi powiedzieć, żc to połączenie 
możliwe jest. jedynie wtedy, gdy pewna, sferę 
interesów gminy i dworu, dotąd oddzielnie ira 
ktowanycli uzna się za wspólną; gdy obszar 
dworski równomierny rozkład ciężarów publi­
cznych uznawszy za pomost., do gminy go zbli­
żający, nie będzie tem samem szukać tego.) co 
go od gminy dzieli, lecz tego, co go z nią łączyć 
może

2 wniosków kiJlnisyi przebija tymczasem trwo- 
żliwość, aby to zbliżenie nie było zbyt wielkie, 
aby nic zatracono przypadkiem odrębności gmi­
ny od dworu; jeJnem słowem komisya nie daje 
wskazówek, co ma być łącznikiem -gminy zbio­
rowe), lecz co ma w niej podtrzymywać do­
tychczasową odrębność obszaru dworskiego od 
gitfiny.

Na takie określenie rzeczy szkoda czasu i 
miejsca; wystarczy zostawić dzisiejszą organiza- 
cyę gminną. Wedle recepty, podanej przez ko- 
misyę gminną, może powstać jakiś dziwoląg u- 
stawodawczy, coś, co jako  n o w o ś ć  będzie o 
tyle znośnem, o ile opierać się będzie na s t a r y c li 
podstawach organizacji gminnej, a o ile poza 
dotychczasową organizacyę gminną wvkroczy, 
albo będzie złem, albo do wykonania niemożli- 
wem.

I * a r y i ,  31 stycznia.
Odbyło się więc zapowiedziane przed paru 

tygodniami zgromadzenie socyalistów na cześć 
powieszonych przed laty dziesięciu w Warsza­
wie czterech członków ..Pioletaryatu". Na gó­
rze św-. Genowefy, w słynnej t. zw, Sallc ncto- 
bre, zgromadziło się pareset osób, przeważnie 
Polaków i Rosyan, i wy sią piło paru mówców, 
przeważnie Francuzów-.

Zanim jednaK opowiem własne wrażenie, głcs 
oddaję organowi socyalistów. La Fcf.Ua licpa-

... „Zgromadzenie — p*sze ten dziennik , — 
złożone z tysiąca obywatelek i obywateli, obwo­
łuje przez aklam ację G e r  a u 11 - R i c h a r d’a 
przewodniczącym, a R u b a n o w ’ c z a , R osja­
nina, oraz L i m a n o w s k i e g o . ,  Polaka, aseso­
rami. Obywatel Gerault-Ricnard otw ięra posie­
dzenie. przypominając zgromadzonym egzekticyę 
czterech socyalistów polskich i rosyjskich, któ­
rych współrodacy (compniriota*). rozrzuceni po 
świecie, obchodzą właśnie tę pamiątkę. Przewo­
dniczący podnosi zasługę grupy studentów fran­
cuskich, która wzięła na siebie oficyalnie ini­
cjatyw ę urządzania obchodu. Fakt ten świad 
czy. że dziś tylko wśród socyalistów francu­
skich przechowują się trądy cyc republikańskiej 
obrony ludów uciśnionych, tradycye tak nędz­
nie porzucone przez, burżuazyę dla jej interesów 
klasowyeh. W tern leży parryotyzm istotny, 
w tern podnoszeniu haseł roku haseł brater­
stwa ludów, Liczących się przeciwko tyranom. 
Kończąc, obywatel Gcrault-Richard pozdrawia 
współrodaków fcompatriotcs) polskich i rosyj 
skicli, bo socyalistów ojczyzną jest cała, wolna 
ludzkość.

Oby w. V a i 11 a n t oddaje hołd bohaterskim 
rewmlucyonistom, umierającym za ideę wolności 
na szubienicach i w kazamatach caratu. Niech 
socyaliści francuscy i całego świata naśladują 
ten przykład i połączą się z usiłowaniami re 
wolucyi społecznej.

Obywatel Z e v a e s , członek rady narodowej 
robotniczej partyi francuskiej, protestuje prze­
ciwko aliansowi francusko rosyjskiemu który 
jest dla Fraueyi zgubą i oszustwem.

< >byw-r.teiki» Paulina'' M'% u k skrada hołd pa­
mięci rewolucyjnych działaczy, walczących za 
wolność swego kraju. Odczytano następnie list 
oby w. Lawrowa, wzywający „wszystkie ludy“ 
do grupowania się koło „czerwonego sztandaru11, 
poczem zabierali glos ob. L i m a n o w s k i ,  » i c- 
c a u d  i paru mówców po nich. Jednogłośnie 
uchwalonym zostaje następujący porządek dzien­
ny:

„Obywatele złączeni w sali Oetobrc dnia ?«S 
stycznia 189G pod przewodnictwem ob. Gerault-Ri- 
charda, po wysłuchaniu mów ob. Yaillanta, Ze- 
vaes’a, Pauliny Mink, Siccaud’a i listu ob. L a­
wrowa: święcą pamięć męczenników socyalistów 
polskich i rosyjskich’1,, piętnują wszelki rodząi 
despotyzmu, ciężącego nad cywilizacyą europej­
ską , i obwołują bliskie i powszechne zwycię­
stwo ludów oswobodzonych i pojednanych w re­
publice uniwersalnej-*.

Tyle z La Petite Jlcpubliqui'. Nie będę pod­
nosił zbytnio politycznej doniosłości tej manife- 
stacyi. Zapewne, że udział posłów (Yaillant,

Gcrault-Richard) : wybitnych agitatorów (Ze- 
vaes, Mink) nadaje jej politycznej barwy. Osta­
tecznie jednak jest to protest grupy socyalistów 
piątej dzielnicy miasta Paryzd i n v  wiele co 
wiecej Bez wielkiego hałasu fakt ten prasa so­
cjalistyczna Dotuje: niech tam w protokołach 
h Story i figuruje kiedy\ś taki paragrat z rewolu- 
cyjnem zastrzeżeniem przeciw aliansowi. I pa­
ragraf opatrzony podpisam i, całkiem legalnie 
sporządzony, istotnie zostaje dołączony do aktów 
sprawcy socyalistycznęj.

Entuzyazmu w tem wszystkiem nie ma natu­
ralnie. jest to prawdziwie czynność protoko­
larna.

Na mcctiag socyalistów francuskich w spra­
wie polskiej zaprowadziłbym z przyjemnością 
niejednego z naszych socyalistów-kosmopolitów, 
a to dla dania mu lekcyi szacunku tradycyj na­
rodowych i patryotyzniu. Na ostatnim mccii,igu 
n. p .  żaden z mówców francuskich nie ominął 
sposobności złożenia hołdu bohaterom walk o 
niepodległość polską w ogólności. Każdy z nich, 
stojąc zresztą na stanowisku akcyi międzynaro­
dowej, mówił o pokrzywdzonych, n a r o d o ­
w y c h  prawach' Polski. Kultura i zmysł polity­
czny sprawiają to, że taki francuski „kosmopo­
lita11 odczuje zawsze różowę- między literą dok­
tryny a treścią życia narnego. Tego właśnie 
brak często ludziom, którzy życie znają tylko 
przez filtr bibułv agitacyjnych. , rozpraw,

J . G.

Koi:vs krajów? ola spraw przemysłowych.
IV.

Organizacya naszych szkół przemysłowych u- 
zupełniających jest mniej więcej wszędzie analo­
giczną , a plan nauki w nich dość jednolity. 
Tam, gdzie obok kursów uzupełniających istniały 
do niedawna t. zw. klasy przygotowawcze dia 
analfabetów, te ostatnie powoli znikają. Zmniej­
sza się przez to tli i otydzie liczba uczniów za­
pisanych, ale sprawozdania jednomyślnie stwier­
dzają, że za to uczniowie, mający jak ie  takie 
początki, raźniej postępują w nauce i z większą 
korzyścią dla siebie niż wtenczas, gdy dla kilku 
lubi kilkunastu mu-dał rauezy iel od Klei- rozpo­
czynać i tracić dużo drogiego czasu.

Językiem wykładowym w naszych szkołach 
uzupełniających jest oczywiście język polski; 
w czterech (Brzeżany, Drohoby c z , Kołomyja i 
Stryj) uczą także ruskiego. — Niektóre szkoły 
wszakże z niewiadomych powodów wprowadza-' 
ją  u siebie nadto naukę n i e m i e c k i e g o  ję ­
zyka. Powtarzamy: „z n i e w i a d o m y c h  p o ­
w o d ó w " ,  — bo, o ile wiemy, ustawa tego nie 
przepisuje, a warunki miejscowe także ehyba 
nigdzie u nas tego nie wymagają, nawet w Bi a -  
ł y, gdzie na 152 uczniów Polaków, urzędowa 
statystyka szkolna podaje tylko 84 Niemców i 
3 Czechów. Oprócz Biały*, chwalą się w ykłada­
mi niemieckiego języka wszystkie szkoły kra 
kowskie, lwowskie i szkoła brodzka. Mógłby 
kto wprawdzie tłómaczyć je tem, że język nie­
miecki potrzebny jest dla każdego, zwłaszcza 
dla kupca (mniej dla rękodzielnika), ale każdy 
chyba zgodzi się na to, że z dwóch godzin ty­
godniowo nauki obcego języka młodzież, posia- 
dajaca w najlepszym razie wiadomości ze szko­

ły ludowej, absolutnie żadnego nie odniesie po­
żytku. Jest to illuzya, na którą po prostu ezasu 
szkoda, tem bardziej tam, gdzie nawet, jak we 
Lwowie i w Brodach, do kursów przygotowaw­
czych (dla uczniów, którzy nawet szkoły ludo­
wej nie skończyli) przeznaczono na naukę n.e- 
mitckiego po jednej (siejfi godzinie tygodniowo! 
Czyż nie lepiej, pytamy, obrócić te stracone i 
kompletnie zmarnowane godziny na troskliwsze 
przyswajanie młodzieży wiadomości stokroć po­
trzebniejszych, n. p. z b u c b a l t e r y i ,  która 
gdzieniegdzie tylko w planach szkolnych figu­
ruje, a wogóle jeszcze bardzo po macoszemu 
jest u nas traktowaną?

Przydałoby się również, jako  modła, wskrze­
szenie i wprowadzenie z urzędu wieczornych 
kursów handlowych, zwłaszcza w większy cb 
miastach prowincyonalnych, gdzie one już daw ­
niej istniały, a z braku energr odnośnych czyn­
ników ostatniemi czasy słabną i upadają, wbrew 
koniecznej potrzebie, wbrew naturalnemu rozwo­
jowi naszych stosunków handlowo - przemysło­
wych.

Przeglądając uważnie sprawozdania pojedyn­
czych szkół, znajdujemy w niektórych z nich 
wzmianki o udziale w powszechnej wystawie 
krajowej (Tarnopol, Nowy* Sącz), w innych o za 
łożeniu, dla uczniów bibliotek (Jarosław, T ar­
nów), z których młodzież bardzo chętnie korzy­
sta. Biblioteki takie należałoby zakładać wszę­
dzie, gdzie szkoły uzupełniające istnieją.

Smutny wreszcie fakt obojętności zapisuje spra­
wozdanie szlsoły j a s i e l s k i e j :  „Wogóle szkoła 
ta stała dotąd dobrą wolą kierownika i nauczy­
cieli, bo n ic  t r o s z c z y  s i ę  o n i ą  a n i  g m i ­
na,  a n i  m a g i s t r a t ,  a n i  l i a d a  p o w i a t o -  
w a . Szkoły' tej d o tą ę t n i k t  n i e  z w i e d z a ł ,  
fundusze szkoły skrońmi i nie wystarczają na 
jej utrzymanie, — to wszystko -przyczymia się 
do zniechęcenia grona nauci/ciclskiego". Na 
szczęście, fakt to odosobniony, podobnyik jemu 
w żadnem zresztą sprawozdaniu nie *połykarny .

Z Sejmu krajowego.

L w ó w , 3 lutego
(:j tV uzupełnieniu mego telegraficznego do­

nic itenk o dzisiejszem posiedzeniu sejmowem, 
dodać muszę przedewszy stkiem kilka zajmują­
cych szczegółów z nadzwyczaj charakterysty­
cznej „ r o z p r a w y  s t y  p e n d y a 1 n e j “, jakr 
się rozwinęła nad sprawozdaniem i wnioskami 
komisyi szkolnej z dzołalności departamentu 111 
(stj*pendya i kwestyc osobiste; Wydziału krajo- 
wego. (Wnioski znane z wczorajszych telegramów. 
Przyp. Pad.)

Pos. S z c z e p a u o w s k i  zabrawszy głos w 
dyskusyi nad wnioskami komisyi zapewnił, iż 
wcale a wcale nie podejrzywa jej dobrej woli 
obywatelskiej, mimo to konkluzye, do jakich 
doszła, wydają mu się niesłusznemi. A chociaż 
„polski klub demokratyczny11 zastrzegł sobie 
głos o szkołach średnich, dopiero przy wniosku 
Rottera, mówca czuje się w obowiązku już te­
raz część kwestyi rozwinąć. Wnioski komisyi 
ucłwalone miałyby ten skutek, iż zagrodziłyby 
wielu z ubogiej a zdolnej młodzieży* wstęp do 
gimnazyów, a to w naszych stosunkach jest nie­
dopuszczalne. Stan ekonomiczny bowiem, w ja-

A . F O G A Z Z A R O .
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Po uspokojeniu się burzy zabrał glos sekre 
tarz T. i zręcznie manewrując, chwaląc odważ­
ną inieyatywę jednych, a roztropność drugich, 
wyraził zadowolenie z dj*skusyi zaszczytnej dla 
w szystkich. chociaż czasem gorliwość przeko­
nań i miłość dobra publicznego w yrażała się 
słowami zbyt żywemi. Zdawało mu się, że łatwo 
może przyjść do ogólnej zgady: zacny Cortis 
może mówić, co i jak mu się podoba, a dziennik 
nie potrzebuje koniecznie brać jego mowy za 
program. Nie nic przeszkadza Cortisowi do oka­
zania się odważnym, nawet bardzo odważnym; 
przez tych kilka miesięcy parlamentarnego ży­
cia potrafił się odznaczyć, zdobyć sobie szacu­
nek i dużo sympatyi. Mowa jego, jeżeli tylko 
pozwolą mu ją skończyć, zapewne zrobi wiele 
hałasu w Izbie i na zewnątrz posłuży do zba­
dania usposobienia publiczności, a wtedy dzien­
nik może posunąć się naprzód lub trochę się 
cofnąć, lecz uczyni to już na pewnym gruncie. 
Cortis zrobił pogardliwy ruch zgody, zgroma­
dzeni poświadczyli jedni zaraz, drudzy potem, 

'  "‘Jedni cicho, drudzy głośno. Nie miano nic wię­
cej sobie do powiedzenia, zaczęto się rozchodzić. 
Cortis chciał również wyjść ostatni. Ujął pod 
ramię senatora, człowieka wielkiego talentu, 
pełnego wiedzy* i prawości, ciągnąc go przemo­
cą na ulicę Aracoeli.

— Jeżeli pan ranie miałeś za w*aryata, trzeba 
mnie było o tem uprzedzić.

Senator zaprzeezał. Cortis zamiast go słuchać, 
oświadczył, że postanowił stanowczo porzucić 
dziennik parlament i usunąć się na dobre od 
życia publicznego. Senator chciał go uspokoić,

przedstawić mu, że kiedy prosił o radę swych 
politycznych przyjaciół, nic powinien się gnie­
wać za swobodne wyrażenie przekonań. Cortis 
twierdził, że o radę nie prosił nikogo, lecz uwa­
żając się za związanego z tymi ludźmi, nie 
chciał zrobić kroku bez ich wiedzy, ale był 
pewliy zgody zupełnej i całkowitej.

Nieliczni przechodnie oglądali się, patrząc na 
w ysokiego, szczupłego mężczyznę, mówiącego 
głosem drżącym i namiętnym i na niskiego 
grubego, pełnego dobroduszności. Senator chciał 
się zatrzy mać pod gazową lampą, aby spojrzeć 
na zegarek, lecz Cortis ujął go silniej pod ra­
mię:, ciągnąc za sobą jak  dziecko.

Gdy skręcił pod górę, senator oparł się s ta ­
nowczo, nie pozwalając wlec. się dalej.

— Na miłość boską, mój przyjacielu, gdzie 
idziesz ?

— Muszę chodzie, zmęczyć się. Pan mi mó­
wiłeś, że bywasz nieraz wieczór w Coloseum ?

— Chodzę tam czasem o ósmej, a teraz jest 
już pół do jedenastej; o tym czasie zawsze by­
wam w łóżku.

Cofnął się, aby łatwiej uniknąć towarzyszowi. 
Cortis w milczeniu uścisnął go za rękę.

Teraz idąc krokiem szybkim, widział w swej 
wyobraźni Izbę, swych sąsiadów, uważnego 
prezydenta i wskazówkę zegara, znaezacą po­
woli sekundę po sekundzie bieg wyrazów nie­
odwołalnych i bieg jednej z najważniejszych 
i najbardziej uroczystych godzin jego życia. 
Czasem wzrok Heleny* zasłaniał inne widzenia, 
lecz znowu cirmna sala, marmurowe twarze, ze­
gar i nieubłagana wskazówka ukazywały mu 
się raptownie. Słyszał siebie mówiącego, słyszał 
obojętną gadaninę kolegów, potem przery wania, 
wezwanie do porządku i zniewagi. Czul te znie­
wagi, jakby wymierzone sobie policzki, fala 
gniewu pchała mu się na usta, odpowiadał na 
prawo i lewo szyderstwem i sarkazmem sam — 
sam jeden przeciw wszystkim. Słowa i czyny 
zcierały się w jego umyśle z wzrastającą szyb­

kością. Szedł z zaciśniętemi rękami, zarnknię- 
temi pięściami, gdy raptem dostał silnego za­
wrotu głowy, zachwiał się i aby nie upaść, 
oparł się o mur w stronie Forum i czekał. Po 
chwili Castor i Pollux i inne wielkie kościotiu- 
py Forum, całe szare, w świetle zasłoniętego 
księżyca, przestały się obracać koło niego; on 
wpatrywał się z rodzajem nieświadomości w* po­
tężne słupy kolumn i olbrzymie fragmenta ar- 
chitrawów, rysujących sie nieruchomo na gru­
bych, białych chmurach.

Cisza zamarłych wieków płynęła tajemi..czo 
do jego serca. Powoli zaczął dalej iść, zastana­
wiając się nad tem nowem zjawiskiem, nad tym 
rodzajem halucynacyi, której cała siła jego woli 
nie potrafiłaby pokonać. Spokoju, za jakąkol­
wiek bądź cenę, spokoju, przynajmniej na jutro; 
przestał myśleć o wszystkiem, słuchając odgło­
su własnych kroków* w samotności.

Nagle stanął w* olbrzymiem, czarnem Colo­
seum. Światła małych latarń przenikały cie­
mności zaledwie na dwa kroki. W głębi od 
wejścia majaczała jasność areny. Cortis zagłę­
bił się w czarną otchłań z rozkoszą. Zdawało 
mu się, że uciekł od chwili obecnej i  odpoczy­
wa w atmosferze wieczności. Ksicżyc był za­
wieszony nad wzgórzem Coelius; po lewej stro­
nie oświecał olbrzymie i nagie grzbiety amfi­
teatru. Nie było nikogo, tylko z przeciwnej 
strony blade światełko przesuwało się przez ar­
kady, a od czasu do czasu głuchy turkot kół 
przypomniał oddalone życie.

Oparł się o podium w ciemności. Rozpaczli­
wa cisza, olbrzymie ruiny czarne lub szare, 
przywodziły mu na myśl wygasły krater księ­
życa wśród zamarłych gór w godzinę zmierzchu. 
Wśród smutnych marzeń ukazała mu się znowu 
postać Heleny. Ozy ona należy do jakiejś innej 
p lanety? Czy naprawdę przez wieczność całą 
nic będzie należeć do niego? Serce zaczęło mu 
bić gwałtownie, dwiema rękami przj*cisnął piersi 
z obawy, aby nie popękało w kawały. Boże,

eo znaczy to moralne omdlenie ? co znaczy to 
łkanie, ściskające mu gardło, równocześnie tak 
słodkie i tak gorzkie ? On, Cortis, płacze! Zwró­
cił się do starożytnego kamienia i oparł na nim 
czoło. Gromada podróżnych wbiegła na arenę, 
zatrzymując się u wyjścia z okrzykiem uwiel­
bienia:

—  O b ea u tifid ! tcomlnrf u l !
Daniel wyszedł.

NIL

Helena nie spała tej nocy; zaledwie usnęła o 
świuie, marząc o Passo di RoveSe i swym ma­
łym pokoiku, otoczonym różami. O szóstej ze­
rwała się poszła na mszę do pobliskiego kościo­
ła w nadziei, że potrafi się modlić i znajdzie 
ukojenie. Napróżno: w kościele bardziej, niż 
gdziekolwiek, wiara jej pozostała niema.

Zazdrościła wszy*stkim pobożnym, żądający*m 
tylu dobrych i prostych rzeczy, 0 które mogli 
prosić Boga; ona widziała tylko swoje zmarno­
wane życie, nie życzyła sobie nic, o nic nie 
mogła prosić Boga bez grzechu. Czyż miała Go 
prosić, aby w jej sercu zagasła miłość, ogień 
jbj duszy1’ O, nie! to udręczanie zbyt jest dla 
niej drogiem, ona niem żyje. Raczej prosić Go 
będzii o śmierć; lecz co się z ntój stenie w ży­
ciu przys/deni? Cóż w tem zrobiła (tybrego? Pa­
rę uczynków miłosiernych. A jej cnote wiernej 
małżonki, jakąż miała religijną, zasługę? ładnej. 
Była wierną w części przez dzikie uczttćit ncz- 
ciwości, czysto lud/kie, a w części, aby ma «ie 
szkodzić, aby nie być zaporą na jego dr odje. 
Jaki był owoc tej cnoty? Jedynie ten , że (nie 
zrobiła nic złego. Na jak ie  czyny* wydała potę­
gą miłości, którą miała w sercu? Pogi zebala ją! 
Nic, nie o śmierć powinna Boga prosić, lecz o 
życie: nic o miłość, radość i pokój, lecz o silę 
robienia dobrze z miłości dla Niego, o siłę cier­
pienia z poddaniem.

Ta myśl owładnęła nią — ogień zapłonął w 
jej sercu, modlitwa z niego wybiegła.

Mówiła Bogu, że nigdy nie będzie Go prosić
0 szczęście, nawet w życiu przyszłem; że przyj­
muje i błogosławi Jego wolę, chociaż ta wola 
kuże jej wiecznie cierpieć. W modlitwie znala­
zła wytchnienie, jak b y  cząstkę tego spokoju, o 
który nie śmiała błagać. Potem przyszło wy­
czerpanie, a raczej naturalna reakeya po gwał- 
towny*m wysiłku. Modlitwa zamierała w jej zmę­
czonej duszy, pozostawiając ty*lko nieokreślone 
uczucie błogości.

Następnie przyszło jej na myśl, że niepotrze­
bnie kryje się przed Danielem. Wszak z całą 
sumiennością starała się, aby o niej zapomniał, 
chciała go ubrazić; nie udało się jej, czuła, że 
ją odgadł mimo lej woli, co ją  napełniało rado­
ścią. A zatem udawanie było niepotrzebną ofia­
rą. Biedny przyjaciel, czyż choćby raz spotkała 
go przez nią jakakolwiek pociecha?... Z czyjej 
winy żyje obecnie razem z m atką?... Ta kobie­
ta przesłała Helenie liryczne podziękowanie; jej 
nudne zwierzenia, połączone z nieprzyzwoitemi 
aluzyam do małżeństw złe dobram clp sprowa­
dzały rumieniec na twarz Heleny, burząc jej 
dumną krew.

Hrabina Tarkwinia nie mogła stanąć w jej 
obronie, gdyż zawsze przedstawiała swą brato- 
wę jako  osobę najfałszywszą w świecie i egoi­
styczną, z którą pożycie było niemożliwe. Co 
prawda, to ona prosiła tylko Cortisa, aby* po- 
zw ol» matce mieszkać w Rzy*mie, lecz mniejsza 
Z j-teHC, obecnie nursi go błagać o przebaczenie
1 sztlkao możliwego lekarstwa.

Msza się skończyła, pobożni wyszli. Helena 
uklękła, nie dla modlitwy, lecz chciała się za­
stanowić, czy, jeżeli można prosić Boga o podo­
bne rzeczy, dusza mało wierząca i niegodna, jak 
jej, może mieć nadzieję być wysłuchana, c/.y 
może prosić o oswobodzenie«Daniela ? W> cho­
dząc z kościoła, pomyślała z ironią, że powinna 
także bvła wspomnieć o swym mężu.

(C. d. n )
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kim się kraj nasz znajduje, nie dozwala na ta­
kie eksperymenta, aby wychowanie młodzieży 
na pewne tylko tory sztucznie kierować, bo 
młodzież fachowo wykształcona, niema jeszcze 
dość pola do dziaiania w społeczeństwie. Ode­
brać zaś część stypendyów gimnazjom, to zna­
czy zamknąć drogę do wykształcenia tym ma­
som. które dlatego tylko ciioćby. że są masami, 
mają w swojem łonie więcej talentów, niż mała 
garstka klas wyższych. Zresztą życie nieustan­
nie wykazuje, ileto pożytku miało społeczeństwo 
z tych, co będąc młodymi, walczyli z bieda i 
za pomocą stypendyów wybili się na wierzch. 
Gdyby nie stypendya np. nieuiielibyśiny może 
w historyi największego człowieka naszego wie­
ku, Napoleona Wielkiego, który na podstawie 
świadectwa ubóstwa dostawszy się do sz k o p . 
otrzymał stypendyumy.a z niem możność rozwi­
nięcia swoich zdolności (brano).

Powiada komisya, że młodzież za pomocą sto­
sownego przesunięcia stypendyów, popchnięta 
na tory przemysłowe, przyniesie krajowi więcej 
korzyści w tej zaniedbanej gałęzi. Nadzieje tych 
korzyści jednak są. zdaniem mówcy, bardzo 
problematyczne, z przytoczonych już powyżej 
powodów. I'ak przecież przed laty już było; 
poczęto młodzież na gw ałt oddawać na polite­
chnikę, skutkiem czego nastąpiło przepełnienie, 
a skutek ostateczny był taki, że ukończywszy 
techniczne studya, nie miała młodzież gdzie się 
obrócić i albo szła za granicę, albo na prostych 
dyurnistów do sądu lub urzędu podatkowego, 
bez nadziei awansu i polepszenia bytu. Strzeż­
my się więc i teraz przed równie ryzykowms in 
krokiem (nkłaSHU). Bo to, co było przed laty z 
politechniką, dziś może powtórzyć się ze szko­
łami przemysłoweini. A nawet już jesteśmy 
świadkami podobnego zjawiska. Co bowiem ma 
do roboty u nas np. artystyczny garncarz w 
szkole kołoiiiyjskięj ? Zawody handlowe i prze­
mysłowe wymagają jakiego takiego kapitału, 
zwłaszcza u nas, a skąd te kapitały ma wziąć 
uboga młodzież, która kończ) studya p5zy po­
mocy stypendyów ? Dziś więc jedynie gimnazya 
dla niezamożnej a zdolnej młodzieży otwierają 
drogę do uzyskania wykształcenia i wyrobienia 
się na pożytecznych wT calem słowa znaczeniu 
członków społeczeństwa. Tej drogi zamykać jej 
nie można, nieehcąc brać na się odpowiedzial­
ności za zmarnowane jej życie (oklaski).

Dziś już przecież Wydział krajowy przezna­
cza około 9.1)00 złr. rocznie na subsyd\a dla 
tych, co pokończyli szkoły przemysłowe facho­
we, gdyż bez tego już absolutnie wszystkie tru­
dy na tem polu byłyby- zmarnowane Pod je ­
dnym warunkiem możnaby z czystem sumieniem 
rzucić hasło, aby młodzież jak  najliczniej gar­
nęła się do przeir slowego wykształcenia: oto, 
gdyby kraj stanął na śmiałem stanowisku wiel­
kich inw estycji ale to stauowisko Sejm bez­
względnie oilrz,trefl przy uchwalaniu konwersyi 
długu indemnizacyjncgo. .Jednak do tego kiedyś 
przyj/ć tó u s lf i im później młodzież nasza, wy­
kształcona w naszych szkołach fachowychf*1 sta 
nic przed nami z żądaniem tego eh leba, do 
któregośmy ją przygotowywali, tem silniejszym 
będzie ów wybuch.

Na razie jednak możemy wpłynąć na złago­
dzenie kw esty i, nie zamykając ubogim chłop­
com drogi do gimnazyów, przez odjęcie im czę­
ści stypendymw na rzecz uuiwersytetów , f  poli­
technik. Mówca więc. żąda skreślenia z rezolu- 
cyi tych dwóch wyrazów. (Huczne oklaski z le­
wicy i ’.ław posłów ludowych).

Pos. P i ł a t  zc stanowiska profesora uniwer­
sytetu motywował potrzebę takiego postawienia 
kwestyi, jak  do komisy-a iiczymiła.

Członek Wydziału krajowego p. C h a m i e c  
wyraził się, iż nie trzeba kwestyi brać zbyt 
tragicznie. To. co komisya dziś zaleca W y- 
d z i a ł  k r a j o w y -  j u ż  od d a w n a  c z y n i ,  
dając ile może najmniej siy peudyów gimnazya- 
listom, a m n i e j  n i e  m o ż e  j u ż  d a w a ć .
A zatem mówca sądzi, że przy jęcie rezolucyi 
nic w kwestyi nie zmieni, i uważa, że jest ona 
potwierdzeniem dotychczasowego systemu.

Członek Wydziału krajowego p. R o m a n o ­
w i e  z: Chociaż nie bywa to praktykowanem, 
aby członek Wydziału występował przeciw pro- 
pozycy-om komisyi, jednak mówca pozwala so­
bie zrobić to odstępstwo. Raz dlatego, że jego 
mandat do Wydziału gaśnie za jakich dwie go­
dzin, powtóre, że kwestya jest istotnie w yjąt­
kową.

Z każdej sesyi Wydziału krajowego, na któ­
rej odbywało się rozdawnictwo stypendyów, 
członkowie jego wychodzą zawsze z goryczą w 
sercu i z głębokim żalem, że nie mieli jeszcze 
z jakich kilkudziesięciu stypendyów, aby za po­
mocą ich postawić przeszkodę kilkudziesięciu 
prawdziwym tragedyom rodzinnym. Po odlicze­
niu stypendyów rodzinnych, szlacheckich, za­
strzeżonych dla pewnych okolic i zawodów, 
jest tak mało takich, które są dostępne dla 
wszystkich, że ograniczania ich liczby jeszcze 
przez uchwalę sejmową, byłoby' wprost krzywdą 
b odnej młodzieży. (Oklaski). ■ • . •

Z praktyki mojej, jako członka Wydziału — 
mówił p. R o ni a n o w i e z, — przytoczę dwa 
tylko przykłady, że stypendyów dla gimnazyów 
jest nie za wiele, a l e  za  m a ł o .  Każdy z człon­
ków Wydziału otrzymuje mnóstwo listów z prośbą 
o protekcyę. Owoż w pierwszym roku mego 
urzędowania, otrzymałem jeden taki list, który 
mnie do głębi wzruszył. Wdowa po oiicyaliście 
prywatnym, która, aby utrzymać dzieci, została 
kucharką, prosiła mnie o stypendyum dla syna. 
Ten syn wbrew nawet woli matki, poszedł do 
gimuazyiiin i tam dając lekcye, własnemi siłami 
doszedł do trzeciej klasy, licząc się — dosko­
nale. Dla tego to chłopca, aby go uratować od 
zmarnowania się w pracy nad silyj ja  — sty­
pendyum znaleść nic mogłem!... I dopiero w trze­
cim roku mego urzędowania, kiedy chłopak do­
szedł do piątej klasy, z wielkim trudem mi się 
to uda^o.

Drugi przykład jest żywcem z bjjuku lwow­
skiego wzięty. Chłopak zdolny, a gwałtownie, 
łaknący nauki, po ukończeniu szkoły ludowej, 
m arz ,ł tylko o tem, abyr zapisać się do gimna- 
zyum. Ale piąniędzy na to nie miał. Wstąpił 
więe do jednej z podlwowskieh cegielni, przez 
rok nosił glinę i przy mierając z głodu, składał 
grosz do grosza, a po roku zapisał się do gi- 
mnazyutn. Skończył pierwszą k la sę  zc stopniem 
celującym, ale zarazem skończyły się uciułane 
krwawo pieniądze. Porzucił więc na rok szkołę,

wstąpił na nowo do cegielni, a po roku powró­
cił, już na ławki drugiej klasy'. I znowu powtó­
rzyła się ta sama liistorya. Otóż ten chłopak 
t a k ż e  n i c  m ó g ł  d o s t a ć s t y p c n d y u in 
przez kilka lat ■/, rzędu.

Przykładów takich możnaby przytoczyć mnó­
stwo, na .dowód, jak  dzielnej młodzieży wyrzą- 
d. iłoby sio krzywdę, ograniczając jeszcze bar­
dziej liczbę stypendyów dla szkół średnich. 
/■\ tego względu mówca jest przeciwny wnioskom 
komisyi,’ pośw iadcza się za poprawką p. Szcze- 
pauowskiego (Frser.iajglr oklaski).

Dr. J o r d a n  zapewniał, że nikt nie my'śli 
zamykać drogi do wykształcania ubogiej mło­
dzieży. lecz zdaniem mówcy ubogi gimnazyali- 
sta, jeśli jest zdolnym, d a  s o b i e  r a d ę  p r z y  
p o m o c y  l ekc y j C? ! ) .  Za to student uniwer­
sytetu kraść musi czas swoim studyom, aby da­
wać lekcye, jeśli jest filozofem, pisać u adwo­
kata, jeśli jest prawnikiem, lub rysować w biu­
rze plany, jeśli to technik (W m: A id  oni / rzez 
tu ksztnleijt sir pralri/rznir w siroiia :m h  odzie!) 
Z tego względu mówca jest zatem, aby część 
stypendyów odebiać gimnazyoin, a dać uniwer­
sytetom (Brawo, jndijiiptjn poSth />. Zdzisława 
Skrzyńskiego).

Po przemowie rektora lwowskiego uniwersy­
tetu dra B a l z e r a ,  którą już w telegramie 
scharakteryzowałem, bronił wniosków komisyi 
z wielkim patosem ' referent, dr. S m o l k a ,  po- 
czem w i ę k s z o ś ć  p r z y j ę ł a  je, odrzucając 
natomiast poprawkę p. Szozepanowskiego, za 
którą głosowały solidarnie: ,.Polski klub demo­
kratyczny", „Stronnictwo ludowe", wszyscy Ru- 
sini i „Związek chłopski".

Po sprawozdaniu i wnioskach komisy i o dzia­
łalności rolniczej departamentu II, pr/.ye/.em po­
lecono Wydziałowi pomnożyć stypendya rolni­
cze, zbadać kwestyę uprawy tytoniu, przezna­
czając na to 8.000 złr. i przyspieszyć utworze­
nie rewirów rybackich (ref. p. Rayski), nastą­
piła druga interesująca rozprawa, t. j. emigracyjna.

Wnioski komisyi emigracyjnej (ret. p. Me r u ­
no  w i c z) znane nam już z wczorajszych cele 
gramów.

Pos. Witold N i e z a li i t o w s k i wyraził zda­
nie, iż niety-le nędza, co a g i t a c y r a stworzyła 
cmigracye, która prowadzi, zdaniem jego, luu 
na zgubę, bo w Brazylii, jakto  się on starał u- 
dowodnió dwoma listami, pisanemi stamtąd, pa­
nują warunki fatalne.

Pos. dr. B e r n a d z i k o w s k i wyliczając 
przyczy-ny wypędzające lud z kraju, wspomniał
0 fiskalizmie, o opryskliwem traktowaniu włościan 
przez urzędników, o praktykach wyborczych i 
paszportowych. Ze wszystkich tych względów 
wnioski komisyi są dla mówcy wcale nio 
wystarczające, a nawet bez porównania bledsze, 
niż zeszłoroczna uchwała sejmowa. Mówca więc 
domaga się uzupełnienia wniosków w myśl o- 
wej uchwały, a nadto dla uratowania emigran­
tów przed w yzyskiem , o wezwanie rządu, 
aby udzielił „Towarzystwu handlowo geografi­
cznemu" lub iunej uczciwej instytueyi, koncesyi 
na biuro informacyjne dla emigrantów, któreby 
stało pod kontrolą obywatelską delegata Wy 
działu krajowego, rządu i rozmaitych stowarzy­
szeń.

Pos. S r e d n i a w s k i  wychodzi z tej zasady, 
że ponieważ w kraju istnieje przeludnienie, 
więc ezęść ludneści, nie mogąca się wyżywić, 
musi wyjść za granicę. Zaniknijmy gianice dla 
wychodźców, a w jednej chwili wzrośnie nagle 
śmiertelność. (Głos: oho! na prawicy). Jeśli ro­
cznie w Calieyi przybywa (50.000 ludności, to 
choćby 80.000 wyemigrowało na rok, to jeszcze- 
by się kraj nie wyludniał. Więc nie ma co po­
wstrzymywać emigracyi, ale tylko otoczyć opie­
ką wychodźców, których wyzyskują obcy i nie­
stety swoi. (Głośne: oho! z prawic)').

Pos. P i n i ń s k i bronił wniosków komisyi
1 dowodził konieczności stosownych postano­
wień karnych.

Po przemowie dra O k u n i e w s k i e g o ,  któ­
ry podtrzymywał twierdzenia p. Średniawskiego, 
i po odpowiedziach pp. komisarza rządowego i 
referenta, wnioski komisyi u c h w a l  o n o, a od­
rzucono propozycye dra Bernadzikowskjcgo.

W  sprawie regulacj i górnego Dniestru uchwa­
lono: 1) wezwanie do rządu, ażeby w prelimi­
narzu państwowym na r. 1897 podwyższył do­
tac ję  nadzwyczajną na regulacyę rzeki Dnie 
stru celem umożliwienia rozpoczęcia robót regu­
lacyjnych na górnym biegu tej rzeki powyżej 
Rozwadowa; 2) polecenie Wydziałowi krajowe­
mu, ażeby w r. b. postarał się o zreambulowa- 
nie i zatwierdzenie projektu regulacji górnego 
Dniestru, przeprowadził rokowania z rządem co 
do subweneyonowania tego przedsiębiorstwa ze 
skarbu państwa, na najbliższej zaś sesyi sejmo­
wej przedłożył odnośny projekt ustawy.

Następnie godzinę blisko zajęły znane wybo­
ry do Wydziału krajowego (zastępców członków 
W ydziału jeszcze nie wybrano), a po odczytaniu 
interpelacyi p. K r e t n p y  o odszkodowanie gmi­
ny SurowTy za szkody przy obwałowaniu Wisły, 
i dra O k u n i e w s k i e g o  o nadużycia wybor­
cze w rłniatynie, odroczono posiedzenie do jutra 
rana, godziny 10.

„Borys apostata".

Jak  było do przewidzenia, ks. F e r d y n a n d  
bułgarski nie cofnął się w połowie drogi. Już 
byłoby za późno stanąć w sprzeczności z ca­
łą polityką, jak ą  wdrożył książę przez „ u s u ­
n i ę c i e "  Stambułowa. W c z o r a j  w i e c z ó r  
o g ł o s z o n a  b y ć  m i a ł a  w Ko f i i p r o k l a ­
m a c j a  k s i ę c i a F e r d y n a n d a, z w i a s t u ­
j ą c a  k o n w e 1 s y ę B o r y s a n a  p r a w  o- 
s ł a w i e .

Inaczej też być nie mogło, jeśli Ferdjmand 
nie chciał zdecydować się na abdykaeyę. Tutaj 
były tylko dwie ewentualności: albo zgodzić się 
na konwersyę B orysa, albo wyrzec się tronu 
bułgarskiego. Prąd russofilski, tłumiony żelazną 
ręką Stambułowa, buchnął pełnym strumieniem 
i rwącym prądem porwał za sobą cały prawie, 
pięciomiBonowy lud bułgarski. Łatwo przyszło 
oozbyć się tej żelaznej ręki, )-(*(, trud niej cofnąć 
następstwa faktu. Zdaje s ię , wnioskując z ró- 
żnorodnj'ch wiadomości z Sofii, że Ferdynand, 
30 swoim powrocie, próbował jeszcze, czyby nie 
udało się złożyć ministerstwa, które zgodziłoby

się na dalsza zwlokę w7 konwersyi Borysa. Mo­
żliwą była tylko kombinacya G r e k ó w  - Pe -  
t r o w ;  żaden jednak z upatrzonych następców 
Stoilowa nic przyjął oferty. Książę powrócił 
więc do S t o i  I o wa .  Narady z nim i jego ko­
legami toczjty  się długo, przez cały dzień i do 
późna w noej'. S t o i  t o w po tycli wszystkie!] 
posłuchaniach oświadczył w klubie stronnictwa 
narodowego, ze przesilenie uważać należy za 
skończone; i ż e k s. F e r d y n a n d u d z i e l i  ł 
s w e g o p o z w o l e m  a n a  p r a w o s 1 a w n j' 
c h r z e s t  B o r y  s a. Proklamacj a tej decyzjd 
księcia ogłoszona być miała wczoraj. Książę, 
zdaniem Stoiłowa, przyszedł do przekonania, że 
jedność ludu bułgaiskiego z dynastya osiągnąć 
można przez to jedynie, że następca tronu wy­
chowany będzie w7 kościele krajowi ni. Książę 
zastrzegł sobie tylko o s o b i s t e  r o z s t r /. v ga­
li i e wszelkich kwest j. łączących się z konwer­
s ją  Borysa.

/d a je  się, że na najwiflększelitrud ilości natra­
fia! Ferdynand nie w skrupułach własnych i su 
mieniu, lecz że u poważnieli zarzutach swej żo­
ny. Korespondeut sofijski Korin. Ztg. donosi n a ­
wet, k s i ę ż n a  M a r v a L u d w i k a  ni a 
p o w r ó c i ć  do  o j c a ,  jeżeli odbędzie się kon­
w ersja jej s ina . Książę jednak zamiarów i po­
gróżek tych najwidoczniej nic bierze iv rachu­
bę, skoro nawet nie mówił o nich z mini­
strami.

Prasa rosyjska nie może naturalnie nieprzy­
chylnie witać deeyzyi Ferdynanda. Znany or­
gan Pobiedonoscewa, petersburski Sincf oświad­
czył już w zeszłym tygodniu, że posiada wiuro- 
godue wiadomości, iż chrzest prawosławny ks. 
Borysa nastąpi bezwarunkowo, dodając przy 
tem. „Rosya, Bułgarya i cały wschód prawo­
sławny żąda, aby ks. Borys przeszedł na pra­
wosławie. Ks. Borys nie będzie chrzestnym sy- 
nem papieża, l e c z  c h r z e s t n y m  s y n e m  
R o s y  i. Jest to wielka korzyść d la  s p r a w y  
r o s y j s k i e j  w Bułgaryi, a d n i e m  u r o c z y ­
s t y m  d l a  p r a w o s ł a w i a .  Dla Bułgaryi, a 
mianowicie dla jej prezydenta ministrów 8 t o i- 
! o w a, powinna Rosya czuć w i e l k ą  w d z i.ę- 
c z n o i ć  za jogo nieugiętość.i zręczność".

Jak jednak zachowa się d w ó r  p e t o r s b u r- 
s k i  wobec deeyzyi ks. Ferdynanda, któremu 
więcej zależ)- chyba na stosunku do cara, niż 
na głosach prasy — to dopiero niepewna przy­
szłość okaże.

Co do przyszłego stosunku ks. Ferdynanda 
do W a t y k a n u ,  to Koln. Yolksztg zamieszcza 
wiadomość z R z y m u ,  że ks F e r d y n a n d  
bułgarski żądał izeczywiście od papieża zezwo­
lenia na chrzest prawosławny ks. B o r y  sA, 
powołując się na ciężkie położenie, iv jakiem 
się znajduje. Papież odpowiedział jednak, że 
książę może sobie samemu przypisać winę tego 
położenia; książę powinien był dawniej wypo­
wiedzieć stanowcze, słowo katolickie. Chrzest 
prawosławny oznaczałby złamanie słowa wobec 
wiary. Papież przytoczył przykład dyuastyi sa­
skiej, kochanej przez innowierczych poddanych.

Dał więc papież Ferdynandowi do poznania, 
aby szukał dla siebie szczęścia poza obrębem 
kościoła katolickiego.

PrzegluJ polityczny.
'  : * ' - . - k i -  -

K raków , 4 lutego.
Minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 

ski, prezydent austrj7aekiej rady ministrów hr. 
Badeni, minister skarbu dr. Biliński i minister 
handlu Glanz bawią w Peszcie, a minister rol­
nictwa hr. Ledebur i minister dróg żelaznych 
Guttenberg mają tam przybyć dzisiaj. Niezwy­
kle liczny zjazd ministrów wywołały układy o 
odnowienie ugody między obu połowami monar 
cbii. Ministrowie skarbu obu połów wypracowali 
cały szereg projektów, a w szczególności usta­
wy o przywileju bankowym, o dalszej akcyi 
w sprawie reformy monetarnej i t. d. Oznacze­
nie stosunku, wt jakim każda ze stron ma po­
nosić wspólne wydatki, należy, jak wiadomo, 
do deputacyj wybranych przez oba parlamenty. 
Prace rządu obejmują zatem tylko kroki przy­
gotowawcze.

Obrady rozpoczęto wczoraj i omawiano wszyst­
kie kwestye odnoszące się do ugody. Jak  dono: 
si urzędowe biuro telegraficzne, w kwestyi ban­
kowej przyszło do zupełnego porozumienia po­
między ministrami. Dziś dalszj7 ciąg obrad.

W Sejmie Niższej Austryi namiestnik Kiel- 
mansegg odpowiadał na interpelacyę w sprawie 
projektów ustaw o rolniczych towarzystwach 
zawodowych i o włościach rentowych. Odpowiedź 
potwierdził znany komunikat półur/.ędowy, któ­
ry, jako powód wycofania projektów z Izby po­
selskiej, przytaczał potrzebę przerobienia ich w 
duchu autonomicznym. Nową była rylko wiado­
mość, że ministerstwo zajmuje się przerobieniem 
projektu o stowarzyszeniach zawodowych i wnie­
sie go po zebraniu się Izby poselskiej na nową 
sesyę. Nadto namiestnik zapowiedział, że rząd 
dołoży starań, aby Rada państwa jak najspie­
szniej załatwiła nowy projekt.

W Wardfif Ihiiewn. czytamy: „Przez najwy­
żej pod dniem 80 lipca I8t>7 roku zatwierdzone 
przepisy nadane, zostały szczególne przywileje 
urzędnikom pochodzenia rosyjskiego, będącym 
na służbie w guberniach Królestwa Polskiego. 
Przepisy te prawie zaraz po ich wj7Janiu zo­
stał jr w ich zastosowaniu ograniczone przez po­
stanowienie z dnia 18 lipca 1868 roku byłe­
go komitetu urządzającego w Królestwie Pol- 
skiem, który wyjaśnił, że moc ich nie rozciąga 
się na osoby urodzone w kraju Nadwiślańskim, 
bez względu na ich wyznanie. Obecnie, jak  do­
nosi Juryd. (Piz. (nr. 5), senat rządzący, bio­
rąc na uwagę, że: ]) prawo z roku 1867 miało 
na celu, ze względu na zaszłe przed jego wy­
daniem zawichrzenia polityczne w kraju, przy­
ciągnięcie w przyszłości na służbę osób pocho­
dzenia rosyjskiego, dla pojiierania przedsięwzię­
tych przez rząd środków pożądanego zrusyfiko­
wania kraju, ponieważ nie liczył na spełnienie 
tego swojego celu z pomaca osób nierosyjskiego 
pochodzenia; 2) korzystanie z przywilejów tego 
prawa jest zawarowane pochodzeniem urzędnika 
z rodziców rosyjskich; 8) osoby, pochodzące 
z rodziców, urodzonych w Królestwie Polskiem, 
są tak samo rdzennymi Rosjanami, jak  bracia

ich urodzeni wewnątrz cesarstwa i że w ogóle 
przypadkowy fakt urodzenia się osoby w Kró­
lestwie Polskiem nic może zrobić z niej osoby 
pochodzenia nierosyjskiego — wyjaśnił, że oso 
ba pochodzenia rosyjskiego v\ogóle, która wstą­
piła do służb)- w Królestwie Polskiem przeć 
dniem 18 lipca 1886 roku, powinna korzystać 
z praw i przywilejów, wyrażonych w przepisach 
z dnia 86 lipca 1867 roku".

Z  Pargża.
Sprawa znanego dziennikarza paryskiego Ro- 

sciitliala pisującego pod pseudonimem Jacąues 
Saiut-Oćre, który znajduje się obecnie w are­
szcie śledczym pod zarzutem szpiegostwa mię­
dzynarodowego. zaczyna się wyjaśniać i wszy­
stko przemawia za tem. że Saint-Cerc był nie­
winnie i zupełnie bezpodstawnie obwiniony. — 
Figaro pisze w tej sprawie na podstawie infor- 
maoyj, zasiągniętych u źródła: „Od trzech tygo­
dni już  siedzi nicszczęśliwj' Saint-Cere w are­
szcie śledczym. Papiery jego zostały skonfisko­
wane, całe jego życic zostało przetrząśnięte; 
sędzia śiedczj7 otrzymał najrozmaitsze, i to naj- 
podlęjszego gatunku denuncyacye, a zbadawszy 
wszystko sumiennie, nie znalazł nic. coby po­
twierdzało zarzut jakichś podejrzanych między­
narodowych stosunKów. Nie wykryto nie podej­
rzanego i sędzia zdobył przekonanie, że zarzu­
ty bj7Jy z gruntu niesłuszne i oszczercze. Dy­
rektorowie Figara, którzy zawsze byli przeko­
nani o niewinności swego kolegi i współpra­
cownika, otrzymali już pod tym względem sta­
nowcze zapewnienie".

„Jeżeli p .  Rusenthal —  kończy Figaro —  
popełnił nieostrożność w stosunkach swych z 
Lebaudy’m, to musiał ją. już srodze odpokuto­
wać w areszcie śledczym, zwłaszcza, że jest 
obecnie poważnie chory".

Na dorocznym bankiecie paryskiej SoeiM  
A frw m m  d e  B c h a g l e  w dłuższem przemó­
wieniu wywodził, że Francya ma trzy drogi w 
Afryce: zupełne odosobnienie i działanie na 
własną tękę; porozumienie z Anglią, co jednak 
oyłońy dla Franeyi szkodliweni, a może i zgu- 
bnem ; i p o r o z u m i e n i e  z N i e m c a m i ,  któ­
re maja w Afryce nietylko styczność z Francu­
zami. ale w wielu wypadkach nawet wspólny i 
identyczny interes, Behagle więc gorąco prze­
mawiał za porozumieniem z Niemcami i, co dzi­
wne, całe żgromadzenic N mu przyklasnęło. — 
Zwrotu tego w uczuciach Francuzów dokonała 
oczywiście Rosya, która utrzymuje obecnie przy­
jazne stosunki z Niemcami, — oraz niechęć do 
Anglii, niebacznie potrząsającej orężem.

Według zgodnych informacyj konflikt pomię­
dzy rządem franeuskim a kuryą rzymską wy­
raźnie się zaostrzył. S t o l i c a  a p o s t o l s k a  
o d r z u c i ł a  po  r a z  d r u g i  f r a n c u s k ą  l i ­
s t ę  k a n d j7 d a t ó w d o  o b s a d z e n i a  s t n- 
1 i o b i s k u p i c h  i a r c y  b i s k u p i c h . i we­
dług doniesienia Gaulois chodzi papieżowi nie o 
jakiegoś pojedyńczego kandydata, lecz o listę, 
jako całość. Eda.ir mówi już o możliwości z a ­
m i a n o w a n i a  b i s k u p ó w '  b e z  i n t e r w e n -  
c y i  p a p i e ż a  i o ewentualnem odwołaniu nun- 
cyusza.

S o e y a l i ś c i  mają wystąpić w Izbie z wnio­
skiem. z r e d u k o w a n i a  l i c z b y  m i n i ­
s t r ó w ,  zniesienia urzędów poborców podatko­
wych i u s t a n o w i e n i a  p o b o r u  p o d a t ­
k ó w  z a  p o ś r e d n i c t w e m  B a n k u  f r a n ­
c u s k i e g o .

K R O N I K A .
K raków , 4 lutego. 

Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Lenarto­
wicza odbyło się wczoraj w kościele OO. P auli­
nów ua Skałce. K rypta zasłużonych, w której Spo­
czywają zw łoki Lirnika M azowieckiego, Cały dzień 
była o tw artą , a sarkofag ośw ietlony. N a nabożeń­
stw ie przygodnie obeem byli w licznem gronie 
Ślązacy, przybyli do Krakowa na uroczystość Matki 
Boskiej G rom nicznej, oraz dla odwiedzenia kre­
wnych, służących w wojsku.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał na ręce 
dra Adama Asnyka p. Julian Molinnri kwotę 23  
dolarów, zebraną przez rodaków naszjrcb, nielicznie 
zam ieszkałych w Wood Ridge w stanie New Yer- 
sey , którzy na cele „Szkoły ludowej" dobrowolnie 
opodatkowali się po 2 cent. tygodniowo. W zrusza­
jący ten dowód pamięci o starym kraju i jego  po­
trzebach na szczere uznanie zasługuje.

Odczyt publiczny O odkryciu prot'. Roentgena, 
tak bardzo interesującera ogół, odbędzie się w naj­
bliższym czasie w K rakowie. Dochód z odczytu pi ze- 
znaczony na cele użyteczności publicznej. Szczegó 
!y  niebawem będą ogłoszone.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w środę o godz. 6 wieczorem w sali Śniade­
ckich Collegium noyum posiedzenie zwyczajne.

Z komitetu dla „głodnych dzieci", w miesiącu
styczniu wydano biednej dziatwie szkolnej w ku­
chniach klasztornych 1 5 .7 5 9  obiadów za opłatą 
9 47  złr. 7 0  ct. K om itet zmuszony b y ł pierwotną 
liczbę dzieci 558  pow iększyć 7 chłopcami z Kro­
wodrzy, których o jco w ie , w yrobnicy, pracujący w 
lecie w K rakowie, obecnie w najwieksz.ęj nędzy się 
znajdują. Kom itet przyjął także na usilne żądanie 
PP. F e lryan ek  20 najbiedniejszych dziewczątek ze 
szkółki przy ulicy M ikołajskiej. Obecnie korzysta  
z rozdawnictwa obiadów prawie 600  dzieci.

Zabawa na dochód Tow. muzycznego. Grono
osób życzliw ych Tow . muzycznemu postanowiło u- 
rządzić zabawę z tańcami w sali hotelu Saskiego  
w poniedziałek dnia 17 bm. na dochód tegoż T o ­
warzystwa. Będzie to wskrzeszeniem tradycyi owych  
świetnych zabaw w dawnej sali T ow arzystw a. K o­
mitet urzęduje przy placu Szczepańskim 1. 3 w go­
dzinach od 12 do 1 i ud 5 do 6. Zaproszenia w 
tych dniach rozesłane zostaną.

WieCzÓr Beethovena. Program \ wieczoru hi­
storycznego obejmuje Symfonię B dur na 4 wyjątki 
i  opery „Fidelio" i or. ę iiry stu s; nadto prof. B. 
Domaniewski odegra Koncert Es-dur z tow. orkie­
stry. B ilety wydaje kancelarya T ow arzystw a mu­
zycznego (plac Szczepański 1. 8) od godz. 12 —  1 i 
od 5 — 6.

Z Koła artystyczno-literackiego Czyniąc zadość 
objawionym powszechnie życzeniom komitet Koła 
postanowił wzorem lat poprzednich urządzić w bie­
żącym karnawale we w łasnym  lokalu dwie zabaw y( 
tańcujące t. zw. „sobótki". Pierwsza „sobótka"

odbędzie się w sobotę dnia S bm., druga i osta­
tnia w sobotę dnia 15 bm. Na liście uczestników, 
złożonej u kursora, zapisywać się mogą tylko człon­
kowie Koła, którym przysługuje jednakowoż prawo 
wprowadzania gości. Kom itet uprasza o wczesne 
zapisywanie się, gdyż na dzień przed oznaozonemi 
terminami zabaw lista musi być zamkniętą.

Wiadomości osobiste. Dr. Józrt Szewczyk , le ­
karz znany w K rakowie, w yjechał na dłuższy czas 
do Szwąjcaryi do Nyon pod (len ew ą , w celu stu- 
dyowania antytuberkulicznej lim ty dla chorych, za­
grożonych suchotami.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatw ierdził 
uchwałę grona profesorów wydziału lekarskiego  
uniwersytetu Jagiellońskiego dopuszczającą d i . W ła ­
dysław a Szyraonowicza na docenta prywatnego hi 
stologii.

P. Romuald Henryk Szawłowski , rodem z Ba- 
ry&za w Galicyi otrzym ał dziś na tutejszym uni­
w ersytecie stopień doktora praw.

Zmarli. A dolf Scibor R y l s k i ,  b. w łaściciel 
dóbr ziem skich , urodzony w r. 1 8 1 7 , zm arł dnia 
2 bm. w Krakowie.

Nagły zg«n. Na dworcu kolejowym w Krakowie 
zmarł wczoraj nagle W alenty Marjasz z Grochowe­
go. Miał on powracać do domu po kuracyi, odby­
tej w szpitalu. L iczy ł 27  lat.

byrekeya ruchu w Krakowie d on osi. że z po­
wodu zamieci śnieżnej został dnia 2 lutego b. r. 
ruch całkow ity  na szlaku Hliboka Meżebrody, 
Karapcziu— Czudyn i na lokalnych liniacli koło- 
rayjsk.cli przypuszczalnie na trzy dni zamknięty.

Z powodu zawiei śnieżnej został dnia 2 b. m. 
ruch całkow ity na szlaku H adikfaha Radowce, a 
ruch towarowy na szlaku Hatna Kiinpolung, przy­
puszczalnie na trzy dni zamknięty.

Zmiana firmy. Zasobny i bogato zaopatrzony 
skład rowerów w K rak ow ie, istniejący dotychczas 
pod firm;} St. W ójcik iew icz, przeszedł w dniu dzi­
siejszym na własność p. Ant. Lnrischa, w łaściciela  
magazynu aparatów fotograficznych.

Kurs gimnastyki dla nauczycielek postanowił 
otworzyć w tym roku w ydział „Sokoła" lw ow skie­
g o ,  a to z powodu zupełnego braku nauczycielek  
gim nastyki, co jest bez wątpienia jedną z głów nych  
przyczyn , dla których gim nastyka kobiet jest, tak 
bardzo zaniedbana. Pierwszy ten kurs będzie trw ał 
ń m iesięcy: od 15 lutego do 15 maja i od 15 
września do 1-5 grudnia b. r.. a odbywać się będzie 
w i) godzinach tygodniowo. Frekwentantki wolne 
będą od wszelkich opłat. Zapisywać się można w 
„Sokole" lwowskim codziennie od godziny 6 —  S 
wieczorem, gdzie też można zasiegna<’- bliższych in­
formacyj.

Zmowa zecerÓW. FKłady między w łaścicielam i 
drukarń we Lwowie a zeecrami w sprawie zapro­
wadzenia normalnego cennika drukarskiego rozbiły  
się i zecerzy od wczoraj rana strejkują. Onegdz i 
odbyło się w ratuszu zgromadzenie tow arzyszy ze­
cerskich. na którem po czterogodzinnej, bardzo o- 
żywionej dyskusyi zapadła uchw ała , ab) nie ustą­
pię ani na krok od raz postawionych żądań. Za­
bierało g ło s przeszło 10 inowców. Wybrano także  
komi8\-ę cennikową, która w ciągu najbliższych  
trzech dni będzie mogła jeszcze przeprowadzać ro­
kowania z właścicielam i drukarń. Wczoraj rano o 
godz. 8 odbyło się w „Lwieździe" zgromadzenie 
towarzyszy zecerskich dla skontrolowania, czy w szy­
scy solidarnie usunęli się od roboty.

Dzienniki lw ow skie, dziś otrzymane w Krakowie, 
przyszły przeważnie w znacznie zmniejszonych w y­
daniach. Zapewniają, iż de składania urzędowej 
Ciozrty f.w .tw ęjy 'j zarekwirowano zccerów czasowo  
służących w wojsku. Inne dzienniki składają pra­
ktykanci drukarscy i satni pryncypałow ie.

W Krakowie w jednej z drukarń miejscowych  
trw ało również przez dzień wczorajszy bezrobocie 
zecerów , —  dziś wszakże zapanowała już mięazj 
nimi a pryncypałem zgoda.

Budowć Jiowego teatru we Lwowie ma się
rozpocząć, jak wiadomo, w bieżącym roku. Kon 
kurs na plany up łynął dnia 31 stycznia o godz. 
12 w południe. W oznaczonym terminie w płynęły  
tylko dwa plany, jeder. z Lipska, drngi z Wiednia.

Oprócz tego dnia 31 stycznia po południu, a wiąc 
po terminie zgłoszono telegraficznie z Krakowa po­
sy łk ę  trzeciego planu. Otwarcie skrzyń nastąpi w 
obecności komisy: teatralnej w środ ę , poczem pla­
ny zostaną rozwieszone w sali ratnśzowej, do k tó­
rej wstęp będzie dozwolony członkom jury. Kom i­
sya sędziów, w której skład wchodzą pp. radni dr. 
Antoni M ałecki, Karol Schajer, Julian Żaeliarjewicz, 
Józef Janowski, dalej architekt Sławom ir Odrzj7wol- 
ski, artysta dramatyczny Józef Kotarbiński, archi­
tekt z Warszaw'y Józef D ziekońsk i, konserwator 
W ładysław  Ł oziń sk i, radca ministeryalny Emil 
Foerster i dyrektoi urzędu budowniczego Julinsz 
Hochberger, —  zbierze się dnia 10 bm. i prawdo­
podobnie wobec tego, iż nadesłano tylko dwt. p)a 
ny, skończy swoje czyOności w przeciągu, dwóch 
dni. N astępnie plany zostaną wystawione w sali ra­
tuszowej na widok publiczny. Konkurs w myśl h - 

cbw ały Rady miejskiej b y ł ograniczony na archi­
tektów  polskich i rii8kieli.

Morderstwa, w  Mikulińcach popełnione zostało  
morderstwo na Esterze ^treit. Objęła ona szynkar- 
nię po swoim zmarłym mężn, a ponieważ w Mikn- 
lińcach odbywają się większe targi nierogacizny,- 
dom Streitowej zaś je s t  najwygodniej położony i 
ma prócz tego obszerną sta jn ię , przeto szynk za­
mordowanej sta ł się w krótkim czasie jednym  z 
najbardziej uczęszczanych w tej małej mieścinie. 
D wie córki i jeden ze synów nieboszczki micszkaji 
w Wiedniu, a dwai sjmowie służą przy 15 p. p., 
jeden jako podoficer rachunkowy, drugi jako żo ł­
nierz. Z tego powodu Streitowa m ieszkała w domu 
sama, a będąc nadzwyczaj oszczędną, nie miała 
przy sobie żadnej słn g i. Dom jej położony je s t w 
samym rynku m iasteczka, a o zmarłej krążyły  
w ostatnim czasie p o g ło sk i, jakoby posiadała ma 
jatek  około kilku tysięcy złr. P ogłosk i te b y ły  
powodem popełnionego na niej skrytobójczego mor­
derstwa, a sprawcy dotąd nie wyśledzeni.

Z Ozortkowa donoszą: W nocy z dnia 30 na 31 
stycznia b. r. popełniona zesrała straszna zbrodnił 
w Kalmow8zezyźnie w pow. czortkow skim , którep- 
ofiarą padli E isig Scbiitznianu, lat 35 , Eti Scbutz- 
mann tegoż żona lat 25 i ich dwoje dzieci dziew ­
częta od 3 do 8 lat. Zbrodniarze pierwszemu po­
derżnęli gardło, innym zaś pogruchotali czaszki 
tępem narzędziem poczem pościel i ubrania trupów  
zapalili. O dkryła czyn ten rozbójniczyvdziewczyna, 
która udała się dodnia do chaty zamordowanych
celem zakupienia m ydła do prania bielizny, albo­
wiem w tej chacie l.trzym ywali zamordowani m ały  
kram. Gdj się dziewczyna zbliżyła do drzwi owej
chaty, zastała je zamknięte, a gdy na pukanie nie
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otrzymała odpowiedzi, zajrzała przez okno i zoba­
czyła dym w cliacie. Natychmiast więc zaalarmo­
wała sąsiadów, którzy wyłamawszy drzwi, ujrzeli 
pomordowanych. Żandarmerya rozwinęła energiczne 
śledztwo, a podejrzenie pada, iż zbrodni tej doko­
nała ta sama banda raousiów, Która napadła kilka 
dni przedtem na dwóch pp. Mysłowskich w Zwi- 
niaczn. Żandarmerya dnia 31 z. m. aresztowała je­
dnego chłopa podejrzanego i za morderstwo już 
karanego. Dalsze śledztwo w toku.

Pomnik Kościuszki w Rzeszowie, w  Rzeszowie 
zaw iązał się komitet w* celu postawienia w tem 
mieście pomnika wielkiem u naczelnikowi narodu. 
Pomnik ma stanąć ze składek. W tym celu komi­
tet w ydał do publiczności odezwę, wzywającą, aby 
na ten piękny cel składała datki na ręce skarbni­
ka kom itetu, p. .lakóba K ostkiewicza, kupca w Rze­
szowie.

Ofiara na kościół. D zien n ik  Polski donosi: .Ma­
my do' zanotowania iście rzadki fakt ofiarności. Oto 
p. helena z Krzeezunowiczów M y c i e l s k a ,  otrzy­
mawszy od swej matki kwotę 2 0 .0 0 0  złr. na za- 
kupuo brylantów, ofiarowała kwotę tę na wybudo­
wanie rz.-kat. kościoła w Samkach.

Zerwanie małżeństwa. W arszawski W iek  dono­
si : W pewnej sferze towarzyskiej naszego miasta 
budzi sensaeyę wypadek zerwania m ałżeństwa w 
ostatniej chwili, t. j. gdy już orszak weselny miał 
wyruszyć do kościoła. Stroną zrywającą była  na­
rzeczona , która dopiero w owym momencie otrzy­
mała niezbity d ow ód, że narzeczony brutalnie się 
obszedł ze swoją inatką , sędziwą staruszką. Ogół 
ludzi rozsądnych nietylko nie potępił postąpienia 
panny, ale uznał pobudki za zupełnie słuszne do 
cofnięcia się w ostatniej, decydującej chwili.

Paznogcie i temperamenty. Pewien badacz ro­
bi następująco pod tym względem uwagi.: Rudzic
7. szerokiemi paznokciami bywają charakteru spo­
kojnego, bojażliwi i w stydliw i. Ci, którym paznog 
cie wrastają , kochają się w zbytku. Molancholicy 
i ludzie chorobliwi mają paznogcie zawsze bezbar­
wne , albo sza re , u choieryków zaś paznogcie są 
czerwone. M ałe paznogcie charakteryzują ludzi ogra­
niczonych, zarozumiałych i upartych. Rozumni i w y­
kształceni ludzie miewają paznogcie o k r ą g łe , albo 
eliptyczne i w ypukłe. Paznogcie wąskie oznaczają 
ludzi ambitnych i kłótliw ych. Białe plamki na pa- 
znogciach , wbrew znanemu przesądow i, wróżą po­
dobno nieszczęście.

Fortepian elektryczny. Bez wysilenia rąk i bez 
narażenia uszu słuchaczy na dysonanse, będzie się 
teraz można delektować utworami sławnych mi­
strzów. Elektryczność zastąpi grającego. Potrzeba 
tylko przymocować przyrząd elektryczny, zaopa­
trzony w wałek muzyczny, do fortepianu , złączyć  
przyrząd ten z bateryą i słuchać potem z przy­
jem nością czarodziejskiej muzyki. Biuro patentowe 
J. Fischera w Wiedniu donosi, że mechanizm tego  
przyrządu jest bardzo prosty. 7, jednego wałka, 
obw iniętego sztywnym papierem , zaopatrzonym w 
dziurki w stosunku do tonów, elektryczność prze­
wija papier na drugi w ałek. Drążki przymocowane 
prostopadle do drugiego w ałka zatykają dziurki 
odpowiednie w papierze, przerywając przez to na 
krótki czas strumień elektryczności. W związku z 
temi drążkami są elektrom agnesy, które odpowia­
dają liczbie klawiszów. Elektrom agnesy za pomocą 
prostego przyrządu mechanicznego podnoszą tylną  
część odpowiedniego klawisza,‘̂ z e m  zastępują czyn­
ność grającego, który podczas gry naciska na prze­
dni*; część klawisza. W Ameryce zawiązało się to- 
wwreyatwo .akcyjne dla budowy fortepianów z no­
w ym -tym  przyrządem eM -rw eznym .

Ze s t o w a r z y s z e ń .

----- JfcyAział Stowarzyszenia praktykantów bu­
downiczych w Krakowie zawiadamia swych kole­
gów , iż dnia !) lutego 1>. r. o godz. s:’/* przed po­
łudniem odbędzie się walne zgromadzenie tegoż  
.Stowarzyszenia w' lokalu Towarzystwa technicznego 
i Rynek głów ny 1. 8, U p iętro), na które wszyst­
kich członków, jako też techników, odbywających  
praktykę w K rakow ie, a dotąd nie wpisanych do 
Stowarzyszenia, zaprasza.

Do Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki
przystąpili pp.: Jan Jendras, majster brukarski; 
Stefan L ip ow sk i, urzędnik magistratu ; W ładysław  
Rausz, budowniczy.

N a c e l  b u d o w y  u laR u ego  d o m u  S tów . 
k n |> c6w  i m ło d z ie ż y  h a n d lo w e j  a ło ż o n o :
po t ś  złr . pp. Ja w o rn ic k i  J . ,  M acharsk i  Fr . ,  W iszniewski 
Kuost ; no !0 z ł r  delegat  ą  R. Laskowski,  b r i g  r, i irauss ,  
Reiui i F r ie d r i  -h, Seling  z Izdebnika, Reiner, Schiller Za 
jąc/.kowski W ! ; po 5 złr. U derowicz, Fenz.  F i sc h e r  Ją n .  
Kwiatkowski Launer,  N ie s io ło w s k i , dr. K. P i e n i ą b  k, 
M tnde lsbu ig .  Roszeck, Schwarz,  Skóiczewski i Polakie- 
wi«z, Smidowicz, Szancer. Prażmowski, Tomaszewski. Woj 
Ciechowski, Zgud KI., Tyrkalska;  po 8 z ł r .  Redyk, R u d n i ­
cki- po '7 z t r  R i lew sk;, Satalecki;  po 8 z ł r  N. N „  A n g e ­
les. M am iK o ,  Mikuszewski; po 2 złr . R ireck i ,  Grzywió-  
ski, Freege,  F ri tsch .  Jo h n  Alfred, Jo h n  Hugo, Kroebel, 
Kipper Sobolewski, Zeltt; po 1 złr .  Kowalski,  Ohniński,  
Kut.n,  .Matuszewski, Zająezkowaki.

Bal na „Doili pracy“ w Krakowie przyniósł 
brutto 2 .5 1 5  złr. Po strąceniu wydatków 64 8  złr., 
czysty dochód wynosi 1 .8 6 7  złr.

Komitet pań ze swoją prezesową na czele, ks. 
Zuzanną Czartoryską, która mimo nieobecności swej 
żyw o się balem in teresow ała , składa szczere po 
dziękowanie w szystk im , którzy swoją ofiarnością 
przyczynili się do tak dodatniego rezultatu. Nadto 
kom itet spełnia m iły obow iązek , dziękując ta dro­
gą wszystkim panom, którzy zajęli się urządzeniem  
b a lu , w szczególności pp. Bronisław-owi Heskiemu 
i Zygmuntowi Zeleskiemn za niestrudzoną organi- 
zacyę balu i pp. Krzeszowi i Mussilowi za piękne 
udekorowanie sali. Kom itet pań składa również ser­
deczne podziękowanie p. G etlichow i, dyrektorowi 
szkoły św . Scholastyk i, za bezpłatne i artystyczne  
przyozdobienie 1 50 karnecików, którą to pracę w y­
konały uczennice szkoły , oraz dziękuje szanowne­
mu zarządowi ogrodu botanicznego za dostarczenie 
egzotycznych roślin do dekoraeyi sali i p. Szmido- 
wiczowi za ofiarowani" wstążek do palet.

Cecylia kr. B a d e n io tm , K azlm ierzow a  Laskotr-  
5ku, 1 I tsa  Barańska. K aro lina  P ieu ią iko w a , S ta ­
nisław ow a kr. Tarnow ska, Zygm untoyea Itr. S zem -  
bekowa, A n ton io ira  kr . W odzicka.

W dalszym ciągu na „Dom pracy1* w płynęły  na- 
stępujact datki: JE. generał Albori 10 złr., liofrat 
Henr; k Halban 1 złr ., Loui.< (kw ota niewyraźna), 
hr. Kazimierzowie Drohojowscy 5 złr., hr. W łaóv- 
sław ow ie Rranicey 20 złr., Edwardowie Janczew ­
scy 10 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e ś r o d ę  5 lu tego: LDzieci m u zy 1, koinedya 
w 1 akcie Fr. D om nika; „D ożyw ocie11, komedya 
w 3 aktach wierszem Al. hr. Fredry.

We c z w a r t e k  C lu tego: „Poznaj nim poko 
chasz11, przysłow ie dramatyczne w 1 akcie J. Al. 
hr. Fredry; „F lipota“, komedya w 3 aktach Jul. 
Lemaitre'a.

W p i ą t e k  7 lu tego: „Na jedną kartę11, dra­
mat w 5 aktach H. Sienkiewicza. (W ystęp R. Że-' 
łazowskiego).

W  s o b o t ę  8 lu tego: „H orsztyński11, uramai 
w 5 aktach Jul. Słow ackiego. (W ystęp R. Żelazow­
skiego).

W n i e d z i e l ę  9 lutego o godz. 3 po połu- 
d n in : „Szklana góra11, baśń w 3 aktach a 5 obra­
zach Z. Sarneckiego. (Po cenach zniżonych).

Wieczorem : „H orsztyński11, dramat w 5 aktacli 
Jul. S łow ackiego. (W ystęp R. Żelazowskiego).

T K A T R .

(„hodzina FourckambunlF. „Fan Senator*. „Lu- 
ikrił- X  Tu. Występy />. 11. Żelazowskiego.

W trzech wręcz odmiennych rodzajem i zakro­
jem  rolach, jak ie  p. Żelazowski wprowadził na sce 
nę w ubiegłym  tygodniu, znalazł ceniony artysta  
sposobność do wykazania, jak bardzo rozległą jest 
skala jego  talentu. Od ponurej roli Bernarda w 
znakomitej sztuce Augiera „Rodzina Fourchanibaultu 
do sym patycznego lekkoducha, jakim  b y ł dr. Geh- 
ring w '„P an u  Senatorze11, odskok niem ały, a prze­
cież pełną refieksyi i głębokości grą z jednej, a 
nieokiełznaną swobodą z drugiej, stanął p. Żelazow­
ski z wielką łatwością na wysokości zadania. Ta  
łatwość przerzucania się z jednego charakteru w 
drugi jest bezsprzecznie cechą taleutu i w ielkiej 
rutyny, wzbudzać może nawet podziw dla wszech­
stronności repertoaru airysty, ale nie zawsze jest 
dowodem zupełnego opanowania kroacyi w duchu 
i myśli autora. Pojęcie roli Bernarda było zapewne 
bardzo inteligentne, niepozbawione głębokich rysów  
psychologicznych, ale nastrój roli, zdaniem naszem, 
zbyt ponury, koloryt szary, całość jednem słowem  nie­
sym patyczna i nieusprawiedliwiająca tej sym patyi, ja­
ką autorehciał wlać w nieskazitelna pod względem  
charakteru i hartu ducha postać szlachetnego Bernarda. 
Swietnem natomiast w cnłem słow a znaczeniu było  
pojecie roli dra Gehringa. W cieniowaniu tej figu­
ry, pełnej salonowej swobody i. pewności siebie, 
niepozbawionej odcienia dobrodusznej ironii, było  
coś z rysów sym patycznego Strasza Ten pseudo 
rezoner ua. niemiecką manierę był najtrafniejszą 
antytezą do egoistycznego charakteru „pana sena­
tora Andersena11, pojętego bardzo dobrze przez 
p. Przybyłow icza. W szystkie dodatnie rysy talentu  
p. Żelazowskiego, występujące w rolach lekkich  
pustaków salonowych, zab ły sły  w tej niepierwszo- 
rzędnej bynajmniej roli całym blaskiem pom ysło­
wości.

Rola. Ludwika XI w tragedyi D elavignea, któ­
rej, dziwnym zbiegiem  okoliczności, dawno nie oglą­
daliśmy w krakowskim teatrze, je s t bezsprzecznie 
jedną z najlepszych ról p. Żelezow skiego, jedną 
z tych, któremi artysta ten zdobył sobie stanowi­
sko pierwszorzędnego sceny polskiej tragika. W  tej 
roli wydobywa p. Żelazowski z duszy swojej te 
głębokie rysy jaskrawej charakterystyki króla ty ­
rana, egoisty, pragnącego w szystko i wszystkich  
dla swej osoby poświęcić. P. Żelazow ski' w tej 
roli poddaje się w zupełności tchnieniu talentu, 
przy pomocy którego stwarza iście klasyczną po­
stać. Tu już artysta pozbywa się zupełnie w szel­
kiej maniery i sztuczności, jaka czasem bruździ mu 
w niektórych rolach, pozbywa się pozy i nienatu- 
ralności, daje postać nawskróś (tragiczną, jednolitą  
i jakby z bronzu ulaną. Pogarbiona i schorzała  
postać starca słabego ciałem , ale trawionego jadem  
złości i egoizmu, okrutnika, nie mającego ani lito ­
ści dla ofiar, ani miłości dla w łasnego syna, zaka- 
mieniałego w przewrotności i zbrodniach, występuje 
w grze p. Żelazowskiego w całej pełni tych rysów. 
G łos ponury i chrapliwy, wzrok w ziemię spu­
szczony, ruchy ciężkie, każdy szczegół i każda sy- 
tuacya obmyślane z prawdziwą intuicyą, składają 
się na całość wysoce zajmnjącą i artystyczną.

Obok tytu łow ej postaci króla w ysunął na pierw­
szy plan swą rolę p. K o t a r b i ń s k i ,  wspaniale 
odtwarzający postać księcia de Nemours. Panie 
Siemaszkowa, Trapszówna i Sznage w lały w iele  
wdzięku w swe drugoplanowe rólki, a pp. R ygier, 
Solski, Zawadzki i W ęgrzyn w doskonałym  ansam­
blu dopełnili stylowej całości tragedyi.

Z ubiegłego tygodnia zanotować jeszcze wypada 
powodzenie, jakiego stale doznaje „Szklanna góra11. 
N a ostatniem przedstawieniu rolę księcia Gołopię- 
ekiego odtw orzył w zastępstwie p. Kamińskiego 
p. Przybyłow icz z wielką siłą charakterystyki i 
pom ysłowością. W. Fr.

Głosy publiczne.

Otrzymujemy następujące pismo: „Upraszam  
uprzejmie o łaskaw e udzielenie mi miejsca w ła ­
mach swego szanownego pisma dla następujących 
kilku wyrazów :

„Ogłaszam n in iejszem , że od dnia dzisiejszego 
nie mam nic wspólnego z Dziennikiem Kralow- 
skim, w którego redakcyi już od dnia 31 stycznia 
b. r nie brałem wcale udziału .11 

Kraków, 4 lutego 1898  r.
Kazimierz Kalinowski, b. redaktor i wydawca 

Dziennika Porannego.

Wiadomości nantowe, Italie 1 artystyczne.
- „Przeglądu Wszechpolskiego11 Nr. 3 z dnia

1 l u t e g o  z a w i e r a  t r e ś ć  n a s t ę p u j ą c ą  : 83,Z ł u d z e n i a  i 
r z e c z y w i s t o ś ć 11. „ N a s z e  r o l n i c t w o  i r o s y j s k i e  t a r y f ę  
k o l e j o w e " 1 l i ,  p r z e z  ,1. P .  „ .M ło d z ież  p o l s k a  w  za 
b o r z e  r o s y j s k i m "  I I I ,  p r z e z  R. i S k rz y c k ie g o  ( P o ­
z iom  u m y s ł o w y .  D w i e  k a t e g o r y e  m ł o d z i e ż y .  N i e ­
u c t w o  i o g r a n i c z e n i e  u m y s ł o w e  w ię k s z o ś c i .  L e p s z a  
m n ie j s z o ś ć .  K s z t a ł o e i i i e * s i ę  p o z a  s z k o ł ą ) .  „ Z  c a ł e j  
P o l s k i " ,  p r z e z  J a s t r z ę b c a .  ( . Ju b i leu s z  c e s a r s t w a  n i e ­
m i e c k i e g o ,  P r o t e s t y  p o s ł ó w  p o l s k i c h  p r z e d  2 5  l a t y .  
P o l i t y k a  o b r o n y  p r a w  h i s t o r y c z n y c h .  W y j a ł o w i e n i e  
u m y s ł o w e .  N a s t ę p s t w a  z d e m o k r a t y z o w a n i a  p o l i t y k i .

Przykrość redaktorów. Błędna i szkodliwa taktyka). 
„Kronika życia um ysłow ego11 (Nasza literatura  
śród obcych. Stosunek jej do społeczeństw a. Sien­
kiewicz i Prus. Piśm iennictwo i cenzura). Kores- 
pondeneye z W arszawy, P łocka i K ielc. Z zaboru 
pruskiego i z Galicyi. Z kresów. Z w ychodźtwa i 
kolouij. Przegląd prasy polskiej i obcej. Z obcego 
świata. Kronika bieżąca.

Przeicodnili haudlow o-yeograftczng  zawiera : S ta­
nowisko państwa wobec wychodźtwa. Z Australii. 
Emigraeya i kolonizacya. Notatki bibliograficzne 
i t. d.

Francuski dodatek Przeglądu, p. t. La Corrc- 
spoadance. Pólouatse, mieści w sobie artykuły o 
prasie francuskiej wobec Polski, o stosunkach ek o­
nomicznych w Polsce, o kolejach żelaznych w Kró- 
letwie Polskiem i rozmaitości.

— „Polski Filatelista" Nr 1, rok II I , m iesię­
cznik ilustrowany, poświęcony w yłącznie wiado­
mościom zbierania i poznawania znaczków poczto­
wych ENnarek'), zamieszcza: Portret W. Suppantschit- 
scha. O wynalazku pif ania ii starożytnych (ciąg 
dalszy). Falsyfikaty lu strow an e wraz z opisem. N o­
wości ilustrowane. Rozmaitości i Szarada do nagro­
dy. Prenumerata roczna 1 złr. 50 ct.

-  „Słownik geograficzny11 warszawski w naj 
nowszym, 160 zeszycie, podał obszerny opis Zako­
panego , opracowany przez dra Stanisława Eliasza 
Radzikowskiego ; udający się do tej osady górskiej 
znajda w tym opisie nieodzowne wiadomości przy­
rodnicze i h istoryczne, nader starannie zgromadzo­
ne. Z innych opisów wsi i m iast, w ty m zeszycie  
umieszczonych, zasługuje na uwagę monografia Za­
kroi zymia. Dziś miasteczko o pięciu tysiącach lu 
dności, b y ł uiegdyś Zakroczym ważnym grodem u 
brodu przez W isłę i jest wspominany już w XII 
stnleciu. Koleje historyczne tego miasta wiążą się 
ściśle z dziejami całego Mazowsza.

Spostrzeżenia m ctejrologiune
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 4 lutego.
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Dział ekonomiczny.
Bank austro - węgierski. Wczoraj wieczorem 

odbyło się w Wiedniu zwyczajne ogólne zgro­
madzenie banku austro-węgierskiego. Obradom 
przęwodniezył gubernator Danku K a u t z , a ge­
neralny sekretarz Mecensetfy odczytał sprawo­
zdanie roczne, które przyjęto do wiadomości. 
Ważniejsze szczegóły sprawozdania i dalszych 
obrad, które toczyły sic w przedmiocie odno- 
wieiiia przywileju ban*n. z braku miejsca od­
kładam y do jutrzejszego numeru.

Losy brunśzwickie. W ciągnieniu dnia 1 bra. 
wylosowano nastepnjące serye: 109 484 960 
1006 1049 1516 1566 1727 2365 2725 2895
2976 3329 3523 3683 3696 4055 4285 5411
5781 6305 6485 7208 7284 7491 7864 8222
8335 8340 8371 8938 9059 9336 9648 9809
9982. Ciągnienie premiowe w tych seryaeh od­
będzie się 31 marca.

Turecka pożyczka premiowa. Przy ciągnieniu 
u dnia 1 b. m. główna wygrana 300.0Ó0 fran­
ków padła na nr 1,621 052, druga 25.000 fr. 
na nr. 485.260. Po 10.000 tr. wygrał v numera 
1,163.821 i 1,613.494.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
3 b. m. przypędzono 2207 węgierskich, 929 

galicyjskich, 144 bukowińskich, 642 niemieckich, 
razem 3922 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 37 do 40 złr., średnich 
od 31 do 35 złr., poślednich od 26 do 30 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
36 do 37 złr., średnich od 31 do 35 złr.. po­
ślednich od 26 do 30 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 42 złr., śre­
dnich od 32 do 36 złr., poślednich od 28 do 
31 złr., a wołów włościańskich od 20 do 25 
złr. Byki i krowy płacono po 21 do 31 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

1 elegranty „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Lwów, 4 lutego. (Z Sejmu k ra j.) Ma r s z a  1 e k  
zapowiada, że z powodu strejku druk ni skiego 
druki sejmowe opóźnione będą. Pomimo tego 
jutro rozpocznie się rozprawa budżetowa.

Wniosek o nowej taryfie towarowej na kole­
jach państwowych odesłano do komisyi kole- 
jowej.

Zgodnie z wnioskiem Stadnickiego, wezwano 
rząd, ab> nie podwyższał podatku od spirytusu.

B a 1 ze  r imieniem komisyi szkolnej referuje 
o wniosku R o t t e r a .  Komisya wnosi, aby u 
znac potrzebę nowej państwowej ustawy o or- 
ganizacyi gimnazjów. Nad podniesionem przez 
Rottera żądaniem jednolitej szkoły średniej i żą­
daniem zwołania ankiety w tej sprawie, propo­
nuje komisya przejść do porządku dziennego.

S z c z e p  a n o  w s k i  podnosi charakter naro­
dowy w-ychowania publicznego, które łączyć 
powinno teoryę z prakt) ką. Szkoła powinna od­
powiadać. potrzebom. Reforma w duchu wnio­
sków Rottera jest potrzebna, chociaż szkoła wię­
cej zależy od społeczeństwa, niż od ustaw. — 
(Oklaski).

Przemawiali przeciw S m o l k a ,  Ś r e d n i a  w 
s k i ,  P i n i ń s k i .  Bardzo zręcznie, replikował 
Smolec i Bilińskiemu. R o t t e r ,  którego mo­
wa zyskała głośne oklaski. Popierał myśl zwo­
ła uia ankiety Stanisław T a r n o w s k i ,  polemi 
zowal jednak w dalszym ciągu z Rotterem.

Wiedeń, 4 lutego. Wiener Ztg  ogłasza, że ce­
sarz nadał radcy wyższego sądu kraj. w Kra­
kowie, Stanisławowi S z p o t o w i ,  tytuł i eha- 
rakter radcy dworu.

Budapeszt, 4 lutego. Na wczorajszej konferen- 
cyi ministrów uchwalono tekst noty, jaka oba 
rządy wysiać mają do banku węgierskiego. No­
ta ta zawiera w arunk i. pod jakiemi oba rządy 
gotowe są zezwolić na przedłużenie przywileju 
bankowego. Niemniej skreślono w nocie warun­
ki udziału banku w dalszej akoyi wycofania 
pieniędzy papierowych z obiegu. Ministrowie 
postanowili dalej resztę państwowych not w wy­
sokości 1 111 milionów złr. wycofać z obiegu w 
ciągu dwóch lat i w tym celu przedłożyć obu 
parlamentom odpowiednie ustawy.

Paryż, 4 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych przyszło pod obrady spra­
wozdanie D a r l a n a  z wniosku M i 11 e r a n d a  
o p o s t a w i e n : e wT s t a n  o s k a r ż e n i a  b y ­
ł e g o  m i n i s t r a  R a y n a 1 a za konweneye z 
koleją południową i koleją Orleańską. Komisya 
wnosi, ażeby Izba odrzuciła oskarżenie. Mille- 
rand z powodu choroby jest nieobecny; zastę­
puje go R o u a n e t ,  silnie w.-stępujący prze­
ciwko wnioskowi komisyi.

B a r r y ,  który należał także do tej komisyi. 
oświadcza, iż wystąpił z komisyi, ponieważ nie 
uwzględniono jego wniosków i nie starano się 
o dostateczne wyświetlenie sprawy.

Po silnem starciu opozyeyi z komisyą, prze­
rwano dyskusyę na żądanie R o u a n e t a  i od­
łożono dalszy ciąg do następnego posiedzenia.

Londyn, 4 lutego. St. James tiazette donosi z 
W a s z y n g t o n u ,  że b e z  w ą t p i e n i a  p a ­
n u j e  p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  R o s y ą  a 
T u r c y ą .  Rząd rosyjski skłonił rząd am erykań­
ski do zaniechania kroków czynnych. Rosya zo­
bowiązała się wobec Ameryki, że Turcya za­
płaci odszkodowanie za zburzone domy mi­
syjne.

Petersburg, 4 lutego.. W edług pogłosek, za­
notowanych przez Sw ie i. podjęta została kwe- 
stya pobierania w Warszawie cła od transpor­
tów, przybywających do Warszawy z zagranicy 
przez Wierzbołów.

Moskwa, 4-go lutego. W stauropigijskich kla­
sztorach i kapelaniach patryarszych, w soborze 
Uspeńskim i w cerkwi dwunastu Apostołów od­
czytano manifest o mającej się odbyć w maju 
koronaeyi cara Mikołaja.

Sofia. 4 lutego. A k t  p r z e j ś c i a  n a s t ę p ­
c y  t r o n u  B o r y s a  n a  p r a w o s ł a w i e ,  o- 
z n a c z o n o  n a  14 l u t e g o  b. r.

Chrystyania 4 lutego. S t o r t h i n g  otworzo 
no wczoraj mową tronową. Król wypowiada 
w niej nadzieję, że reprezentantom kraju do- 
zwolonem będzie i nadal zachować znpełną 
wolność czynu, bez udawania się z prośbą do 
jakiegokolwiek mocarstwa o pomoc w ewen­
tualnych sporach i zawiklanych sprawach. D a­
lej wyraża mowa tronowa nadzieję, że komitet 
unii przeprowadzi porozumienie dla dobra oby­
dwóch narodów.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 4 lutego. Namiestnictwo zezwoliło na 
dowóz bydła i nierogacizny do Austryi Niższej 
z okręgów K a m i o n k a  i S o k a l  w Galicyi, 
które uznano teraz za wolne od zarazy; nato­
miast zakazało namiestnictwo dowozu do Austryi 
Niższej nierogacizny z powiatu s t r y j  s k i  e g  o, 
z powodu stwierdzenia zarazy na świnie.

Wiedeń, 4 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego zgłosił L u e g e r i tow. wnio­
sek naglący z wezwaniem do rządu, aby wpły­
nął na natychmiastowe rozpisanie wiedeńskich 
wyborów do Rady miejskiej. Lueger nzasadniał 
wniosek, za którym oświadczyli się: pos. Stei- 
n e r , Hauek . Sckeicher , Gregorig , Pacber i 
Schneider, napadając w gwałtowny sposób na 
rzad i stionnictwo liberalne. Pos. M a t z e n a u -  
e r i N o s k e oświadczyli się przeciw wnio­
skowi.

Marszałek krajowy odpierał kilkakrotnie za 
rzuty, przywołując posłów do porządkn.

W końcu odrzucono nagłość wniosku 36 gło­
sami przeciw 25 głosom.

Berno, 4 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego uzasadniał bar. Prażak wnio­
sek o zaprowadzenie reprezcntacyi powiatów w 
Morawach, a dr. S t r a n s k y  zgłoszony przez 
siebie projekt ustawy, dotyczącej zaprowadzenia 
tablic z nazwami ulic w obu językach krajo­
wych. Pierwszy wniosek przekazano komisyi 
dla reformy wyborczej, drugi komisyi gm innej

Pos. Roskosehny imieniem komisyi ekonomi­
cznej przedłożył wniosek z wezwaniem do rzą­
du, aby poczynił starania, na których podsta­
wie podciągniętoby pod kontrolę państwa i kraju 
stowarzyszenia t. zw. kartelowe, a zakazano 
szkodliwych dla publiczności kartelów.

Nad tym wnioskiem toczyła się dłuższa dys- 
kusya ; w końcu przyjęto go jednak.

Po sprawozdaniu posła Merozesa wezwano na 
wniosek posła Fuchsa W ydział krajowy, aby 
wziął pod rozwagę zaprowadzenie zakładów, 
ubezpieczających na życie, i w przyszłej sesyi 
zdał sprawę, ewentualnie przedłożył wnioski.

Budapeszt, 4 lutego. M inister} kolei ż e 1 a 
znych G u t t c n b e i - g  przybył tutaj.

Berlin, 4 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu toczyły się obrady nad k o d e k s e m  
c y w i 1 n y m.

Sekretarz stanu N i e b e r d i n g  omawiał ko­
rzyści projektu, zaznaczając przytem, że kodeks 
cywilny jest owocem dwudziestoletniej pracy i 
przeznaczony na to, aby wyrównać niedogodno­
ści teraźniejszego postępowania w procesach cy­
wilnych.

Pos. R i n t e l e n  oświadczył, że jego stronni­
ctwo starać się będzie w'szelkiemi siłami, aby 
wypracowanie projektu załatwić w najkrótszym 
czasie. Mówca żądał, aby ważniejsze części pro­
jektu , oraz całą ustawę wprowadczą przekazano 
komisyi, składającej się z 21 członków. Mówca 
podniósł braki projektu, między innemi zniesie­
nie władzy ojcowskiej. — W końcu oświadczył 
mówca w "imieniu swych przyjaciół,, że, jeżeli 
przepisy c o  do prawa m ałżeństw a, które nie 
zgadzają się z odnośnemi przepisami kościoła 
katolickiego, nie zostaną usunięte z projektu u- 
stawy. lub zmienione podług życzenia katoli­
ków, — s t r o n n i c t w o j  e g o 1) ę d z i e z rn u- 
s z o n e g ł o ŝ b w a ć p r z e c i w  c a l e  mu p r o 
j e k 1 o w i.

Pos. C u n y  oświadczył, żc jegc stronnictwo 
postanowiło poruszyć wszystko, aby projekt był 
uchwalony-, zaznaczając przytem, że nieprzyję- 
cie projektu przyniosłoby- niepowetowaną szko­
dę dla narodu i państwa niemieckiego.

Berlin, 4 lutego. Keichsanzciger ogłasza roz­
porządzenie dziękczynne cesarza W i l h e l m a  
za powinszowania, adresy i t. d., które w dzień 
jego urodzin przesłali mu Niemcy, zamieszku­
jący najodleglejsze części świata. Z żywem za­
dowoleniem zauważył cesarz, że jego nieustają­
ca działalność dia bezpieczeństwa i dobrobytu 
ojczyzny, znajduje w coraz szerszych kołach 
uznanie.

Berlin, 4 lutego. Komisja giełdowa przyjęła 
bez zmiany S 37, iloty-czący obopólnego stosun­
ku różnyeb komisyj kontrolujących przy pu­
szczeniu papierów wartościowych w obieg.

Londyn, 4 lutego. Tim es  donosi z K o n s t a n ­
t y n o p o l a ,  żc mowa S a 1 i s b u r y’ego zado­
woliła sułtana, który poleci! ambasadorowi tu ­
reckiemu w Londy-nie, aby wyraził Salisburv'emu 
jego uznanie.

Londyn, 4 lutego. Pogrzeb L e i g l i t o n a  od­
był się wczoraj o godzinie 11 przed południem.

Londyn, 4 lutego. Biuro Kentem  donosi z J o- 
n a n n o s b u i- g a pod datą 30 z. m. Na dzisiej­
szem dorocznem zgromadzeniu lzbv górniczej 
oświadczył przewodniczący, że wiadomość o rze­
komym zamiarze zaprzestania, pracy w kopal­
niach złota, nie ma żadnej podstawy.

Plymouth, 4 lutego. Krążownik ..Blenheim-1 
przybył tutaj ze zwłokami księcia B a t t e n -  
b e r ga.

Sofia, 4 lutego. Ogłoszony został m a n i f e s t  
księcia bułgarskiego, w którym powiedziano, że 
ponieważ książę nie znalazł tam, gdzie sie spo­
dziewał. mądrego zrozumienia potrzeb hu łgaryi, 
a usiłowania celem usunięcia trudności, stoją­
cych na przeszkodzie p r z e j ś c i u  k s i ę c i a  
B o r y s a  n a  p r a w o s ł a w i e ,  nie powiodły się, 
postanowił więc książę, zgodnie z przyrzecze­
niem, danem przedstawicielom bułgarskiego na 
rodu, z własnej inicyatywj usnnąć wszelkie 
trudności i złożyć tę największa ofiarę na olta 
rzu ojczyzny. U r o c z y s t y  c h r z e s t  o d b ę ­
d z i e  s i ę  2 1 u t e  g o  s t a r e g o  s t y  1 u,  c z y h i  
14 1 n t e g o .

Nowy Jork, 4 lutego. World donosi z Cara 
cas (stolicy Wenezueli), że minister robót pu­
blicznych skazał starszego kontrolora angielskie­
go linii kolei żelaznej Tuanta-Bareelona ua 
grzywnę 100 dolarów za to. że tenże nie chciał 
przywrócić znów ruchu pasażerskiego, który mu­
siano wstrzymać z powodu zastoju w interesach. 
Prasa napada w bardzo natarczywy sposób na 
zarząd kolei.

Filadelfia, 4 Intego. Przy ulicy „Chrestunt-1 
spalił się dom siedmiopiętrowy wraz z przybu­
dowaniem: SzLoda wynosi dwa miliony dola­
rów.

Kursa talagr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińsKiej,

Wiedeń, dnia 4 lutego 1896.
jiKurs w w&l-

a u s t r .

li z łr . ot.

101 05
10.1 20
122 55

! 101 50
|J 122 50

' 99 05
1020 —

1 381 60 •
i 121 15

59 /*
10 84
9 62

i: 44 20
ii & 69
Cena na f

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryaeka rema złota . .
4 % austi-yaeka renta (marcowa)
4 % węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta koron.
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red ytow e....................................jj 381
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 160 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty austryaekie . . . . .

Wiedeń, 4 lutego. Ruble 128-50. 
ty 16-60. Spirytus gotowy 14-80. Żyto na 
wiosnę 6‘92. Pszeniea na wiosnę 7-40. Owies 
na wiosnę 6-42.

Wiedeń, 4 lutego. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 96-35; 4% oblig. poż. krajów, z - 1893 
96-90; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-60; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 lJt % listy 
banki' kraj. 100*50; 5% obhgi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 221-50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 299-— ; Losy z 1854 na 250 *łr. 
150-—  losy z 1860 na 500 złr. 147 50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 192-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 381-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 390-— ; Landerbank na 200 
złr. 249"— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1020.

Berlin, d. 4 lutego. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryaekie kredyty 237-75 mrk. Austrya- 
cka złota renta 10310 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 101-— mrk. Węgierska złota renta 103-30 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-— mrk. 
Austryaekie banknoty 168-70 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
217-55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — '— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego 66 20 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław BoiroAskl.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re­
dakcyi, która tei iadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Wieloletni specyalista w ckorobacL skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych

Dr. T. M ayzel
mieszka przy ul. Szpitalnej Nr. 6 i ordynuje od 
10 do 12 i od 2 dc 5, wyłącznie dla kobiet
274 od 2 do 3 oopoł. 8-1-i

T U T K I  (< « iIzy ) % b ib u łk i  , ,V e r g c  b lan cb e**  pr”ł ** kyłł"‘T ł*J**
potno* i ^abryksi Tutek „Polonia' Rudelfk Herlioaski

1 l i o w S I o o l i  i  a i M W W o i  t a l k  -m
w Krakowie.
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Apteka w Krakowcu
poszukuje 364 1 3

ucznia do praklykŁ
Masłu deserowego

ze s łod k iej cen lry fu gow an ej śm ietan k i, 
o d z n a c z o n e g o  n a  w y sta w a ch  krajow ych  i 
z a g r a n ic z n y c h , d ostarcza  w  p aczk ach  
4 -k ilo w y c h  Zarząd gospodarstwa 
wiecznego w .¥nreczkowcj p o cz ta  
K rośc ien k o  ku ło  C h yrow a. 360 1 4

P r  akty kant
znajdzie umieszczenie w  h a n d l u  t o w a r ó w  

k o r z e n n y c h  i  w in

Jakóba Piekły w Podgórzy, Rynek.
Pierwszeństwo mają c i , którzy już w łianć'” 

pracowali. 306 1 _
Tenże handel dostarcza dla sklepików Kółek 

rolniczych wszelkich towarów korzennych i win

Zarząd dóbr
Juliana Barona Bruniokiegu

Podhorce p. S try j, poleca

zboże jare do siewu, zie 
mniaki drzewa owocowe.

Cenniki na zadanie franco. 358 1 15

Fabryczny skład papieru 
K *  j ^ n g e l i i s a

u l .  i w .  M i a r k a ,  L .  1 0 ,
p rzy jm ie  s ta r szeg o  3o5 1 3

praktykanta biurowego.

Chrześcijański tani Bazar w kraKowle
przeszedł na wyłączną własność

Mieczysława Lipińskiego
dotychczasowego współwłaściciela. 

Nowonabywca prosi P. T Publiczność o dal 
sze poparcie jego przedsiębiorstwa.

Do handlu tego potrzebna jest zaraz k«B- 
s y e i - k u  z  k i i u c y a .  36? 1

W ik lin a .
Poszukuje się w celu dzierżawy więk­

szych rozmiarów jednorocznej i dw urę­
cznej wikliny koszykarskiej. Zgłoszenia 
z podaniem ceny i obszaru oddać w 
Administracyi „I\l. Ref'onny“ pod W i­

klina X .  lOOO. 368 I |

Go składu papieru Kazimierza Bauma
potrzebny 371 1 0

młodszy pomocnik
dobrze obeznany z działem papierowym.

i  'tMs ł  A  ' M M

Jedyna niezawodna
t r u c i z n a

na szczury, %
m yszy  domowe i polne. '
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie (glires), jak szczur, mjsz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a .

Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste , skutek z d n i n i e w a -
ją c y .

Wysyłki w puszkach po iO —60 ct. 1 złr., 
pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opak j uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Skład i laboratoryum przbtw. chem. 
Jana Michnika

mag. farm., w  B o o ł i n i .
1 kg. trucizny 2 złi*., 47* kg. złr. 7.50.

Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. 
Hanak i Sp., Fr. Zopoth i Sp. Apteki • F. 
Gralewnki, E. Heller, L. Mareisiewicz, G. Otn- 
wski, A. Reifer, K. Wiszniewski.

Apteki w Gailcyi: Baranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Dembica , Dobczyce , Gorlice 
droguary.i, Krynica , Niepołomice, Skawina, 
Sucha , Tarnów : J. Niesiołowski, M. Adler, 
Tyczyn, Zaklic-yn, Żywiec W. Graff.

o lą sk : Bielsko St. Gutwiński, Jaworze 
Janicki.

Pierwsza zachodmo-galicyjska

Fabryka Korków
do flaszek i beczek

Bernarda hlOhlstbina
w K rakow ie

założona r. 1884, odznaczona medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do daszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
p-deszwy korkowe, oraz korki do trzewików. 

Cenniki i wzory na żądanie za dar no.
Poszukuje się zastępców. 123 40 50

D r o T b n y

p r z e m y s ł
można zaprowadzić wszędzie w łatwy 
sposób, ponosząc mał> wydatek. A rty ­
kuł pierwszorzędnej potrzeby, wielce 
używany i sprzedawany. Dobry zysk 
Zapewniony. Listy opłacone (10 cnt.) 
przyjmuie F&rgard &. Co., M edyo- 

lan (W ło c h y ). 135 ló 20

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włojŁ siwe 
lub spłowiałe na ciemnj, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym sktadz‘e aptecznym J . łV i-  
I n i e w s k i e z o  w  K - a f c o w i e ,  u l .  S tra >  

d o m ,  L .  7 .  63 79 0

Wielkopolanin
e g z a u i i n o w a n y  tł- . n f i c z  s a d o w y ,  po­
dejmuje się każdego wyuczyć w 3 do 4 miesią- 
ey grunt^ tnie J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o :  
udziela także początków f r a n c u s k i e g o .  Nad­
io podejmuje się tłómaczeń dzieł z polskiego na 

język niemiecki i na odwrót.
Bliższa wiadomośów Admin. „N. Reformy11

fe ra ty
na s t o ły  i meble.

Przedściółki
ceratowe 1 z linoleum.

C h o d t i f k f
ceratowe, kokosowe 1 

z linoleum.

Jfc O g  Ó  Ż  li, 1
kokosowe, szczotkowe 

I żelazne.

Szczotki do przsdpokoi.

Kalosze
prawdziwe rosyjskie

Masę woskową do podłóg. 
Masę francuską do posadzek. 
Glazurę bursztyn, i spirytusową

do lakierowania podłóg.

WyroDy szczutkarsk^e
i różno inno 

artyku ły  dla gospodar­
stw a dom owego.

R E I  i FRIEDRICH
Skła d farb i materyałów

pod „czarnym psem 4

Kraków Linia A  B, Rynek, L. 37,
poh fa ja

po eonach n ajum iarkow ań szych :

Zamówien>a zamiejscowe uskutecznia się natychmiast.
Codziennie dwa razy wysyłk: pocztowe

Wałeczki, Kit i Gips
do zaopatrywania okien i drzwi. 

Nieprzemakalne

Smarowidło do obuwia.

Latarki stajenne
r ę c z n e  i k i e s z o n k o w e .

Artykuły gumowe
techniczne, chirurgiczne i hv- 

gieniczne. 0

Ptrfuiiir i mydła toaletowe
z pierwszorzędnych fabryk krajowych, oraz 

angielskich. Irancusfeieh i niemieckich

Aparaty
do gimnastyki pokojowej.

Wędę kclońską.
R ozp ylacze  dc perfum.

Puder biaty i ryżowy. 
Puszki i łabędzik! do pudru.

Widę, pastę i proszek do zębów.
Wodę do w łosów  

Gąbki i szczotki toaletowe
oraz wielbi wybór rozmaitych innych ar 

tytułów toaletowych.

STANISŁAW KARLIŃSKI
w TCrakoxtle, Sukieiinlce, L. 28.

Nowo otworzony skład papieru i przyborów piśmiennyuh i kancelaryjnych.
Zsszyly szkolns, Im  Rangowe, l o m f t  Brasy dc topiowania.

Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudelkach. 
Z naczn y w ybór przyborów  toaletow ych I do podroży, oraz 

wielki v?ybór przyborów  do palenia. 349 3 6
Wyłączne zastępstwo tutek hyg,ionicŁuyeh z fabryki S. W ierusz  
Nie.nojewsklego we Lwowie na zachodnią Gaiicyę i W. Ks. Krakowsk e

©
©
©
o
o
©
o

Pierwsza w kraju mechaniczna

F a b r y k a  h a ftó w
ulica Dietla, l .  6 2 , w podwórzu,

poleca Sza.11 Publiczności swoje h a . f . j ,  koronki, w ^ t a w - 1 
ki itp., w najrozmaitszymi gatunkach i wzorach, nicustępujące 
w niczem wyrobom zagranicznym. Nawet przy sprzedaży dro­

bnostkowej ceny fabryczne. ^ 7 «  U
Przyjmuje również w:;z<dkie: zamówienia tego rodzaju.

S l s l e p  s p o ż y  w c z y  
MARYI P4.RYL

K raków , ulica fi w. Jana, 3 0 ,
poleca 2t>3 ii 10

ogórki kiszone, korniszony, pomidory, 
rydze, kapustę kiszoną po 12 ct. kg., 

ziemniaki Andersony po 3 ct kg.

Mleko i śmietanę i obszaru dworskiego.
Ceny niskie.

W
obec tego, żo p. Z . G e d z i e r s h i ,  majster 
ślusarski, ponowni, głosi przed znajomymi, 
iż składając mi rachunek omylił się, czy ra­
czej jego żona, a na moje kilkakrotne wezwa­
nie do uregulowania rachunku przyjść nie 

he, to musi tu zachodzić nie omyłka, lecz eo 
innego. Jeżeli p. Gędzierski do dnia • lutego 
sprawy tej nie załatwi, będę zmuszony historyę 
owej rzekomej pomyłki podać do wiadonmśfl pu­
blicznej.
357 2 3 W  l a d .  S c h m i d .

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,
poleca swe wyioby pp. kupcom i pry­

watnym osobom i? 128 150

W i e l k a

sposobność do kupna dywanów
wiedeńskiego

domu dywanowego ': . . r
antyki 1 n owe, we wspanlalycłi okazacłi.

I j i i M j e
w y r z u t y  s k ó  iv e , c z e r w o n o & C  , ż 6 t -  
t ą ,  s z o r t l k ą  a k A r ę ,  p l a n t y ,  z s . k ó r .  
n l k f ,  t r ą d z i k * ,  p i e g i  itd. usuwa się bar­
dzo prędko i najni . awodniej r  r a n e i  i r k a  
K u h n a  m y d ł e m  g i i c e r y n o w o - s i a r -  
c z n n e m .  Po 5U i 80 cent. F r a n c i s z e k  

h u  n u ,  skład perfum, N o r y m b e r g a .
W Kraków1 i dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 73 5 10

:i8j r a n
Portier) i nialwyi rdwobnej, pluszowe) ł wrłniaioj.

Z materyi jedwabnej 1 wełnianej

k a | i y  n a  ł ó ż k a  s t o ł y .

\oronkowe firanki i story, 
i  Talowe aplikacyjne kotary t story.

i*    '--s s a e

K ra k ó w , iiŁea  ddrodKka, 59J

361 3 3

i
i

ę
i
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Ziółka piersiowe
Ikra W ^leeburgeia

na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie
ma jedynie prawnziwe a p t e k a  a g ł 6 n n y  
s k ł a d  m a ie r y a t O w  a i» t-  p o d  „ z t ć  
t y m  S ł o n i e m ’1 E .  H e l l e r a  w  K r a ­
k o w i e ,  u t ,  h r o a z t  a .  Cena. pacziti 20 ct 
(10 paczek posyła się opłatnie) 26 i6  0

Anrnnnm dośwîd<;zon> > mogący złożyć
\J *  U IIU III kaucyę i wykazać się chlubnemi 

świadectwami, poszukuje administracyi większe­
go majątku — Zgłoszenia pod H  P  1 0 3  
poste restante H  r a L A u .  350 2 .6

Kto się chce ożenić
niech się zwróci 7 zaufaniem do Administracyi 
. ,F n  io ir 1*, B u d a p e s z t ,  F sttenbillernas. s,
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskroayą 
7,a 15 ct. w znaczkach listowych. 166 9 20

C. k. aHHtryackłe koleje państwowe.
V T G I ; Ą @  % R O Z K Ł A D U  J A Z B 7

ważnego od dnia 1-go maja 1895 roku (według czasu grodkowo-europ^jskiego).
Odjazd z K rakow a (względnie z P odgórza):

51 0  mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszewa X d o  O ś n i t c l d i i a ,  ma tam połączenie do 
51 6  „ . „ „ przystanku • Wiednia i Wrocławia.

6 31 rano pociąg posp. Nr. 3 z brakowa
6 38 „ , „ ‘ „ 8 z Podgórza Pł.

) d o

I

8 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
81 3  „ „ „ 1014 z Podgórza Pł
81 9  „ ,  „ „ „ „ przystanku

8 37 rano pociąg osob. Nr. ló  z Krakowa
8  49 „ „ „ „ „ z Pod ;órza Pł.

d o  P o d w o t o c z y s k ,  ma połączenie .  Podg. 
Pł. od Suehj w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 „rze­
źnia i do Orłowa; w Rzeszowie Ju Jnsla i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrow. i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b 6 w k l  (Zakopanego), R a b k i  i 
M s z a n y  d o l i  e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylfco od 25 czerwca do 15 wr^eśn'*.

d o  E f r o w a ,  ma połączenia w Podg. Pł. od 
Suchy, Ka] waryi i W? iowic, w Biet zanowie 
do i od Wielicziii, w Dębicy do Rozwadowa 
i NaJbrzezia.

8 45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) X d o  I l n s l a t r n a  przez Suchą, N. Sąez;' K, Za-
8 59 „ „ „ z Zwierzyńca ( górz; ma połączenia w Kąlwrryi dn V,’adr./ic
9 05 jjrzed poł. poc, osob. z Podgórza Pł. ł  i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia,
9-11 „ „ „ „ „ „ przystanku J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Id o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Kot/yc, w Rzeszowie do 

10‘42 „ „ „ „ „ „zPodgórza Pł. | Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu dj Sokala,
J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

JIJO ,  p « .  ^  ^  461 ,  p( J W1. , lr a k l.

|  d o  L w o w a ; ma połączenie we Lwowie do2 40 po połud poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

d o  O ś w i ę c i m i a .

6.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z krt-Kowa 
6 45 ,  „ „ „ z Podgórz

,'a l 1 
órza Pł. I

połączenie w Podgórzu- 
w Bierz .nowie od Wie-

Podwołoczysk i Suczawy.
2 43 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)|
25 8  „ „ „ „ z Zwierzyńca
3 1 0  ,  „ z Podgórza Pł.
31 6  ,  „ „ „ przystanku

di> R z e s z o w a ,  tu
Płaszowi, do Suohy, 
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

d o  S n c h y ł  ma połączenie w Podgórzu Pł. 
od poc. Nr. 17 z Krakowa.

ieezór pociąg mięsz. z Krakowa )
z Zwierzyńca ( d o  C h j  r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
i  Podgórza Pł. | górz; ma połąc/.enia w Kair ary i do Wadowic.
„ „ przystanku j

8-10 wieczór poc. tuięsz 46.3 z Krakowa ) d o  N I f i e l i c z k i ,  ma p< łączenie w Bierzan iwie
8'23 „ „ „ „ z Podgórza Pł j od pociągu Nr. 16 z- Lwowa.

, , v  , „  , 1 d o  P o d w o ł o c z y s k  i  S u c z a w y  p r z e z
9 1 5  wieczór poc. po*p. Nr. 1 z Krakowa Ł „ 6 w ,  ,na połączenie w Rzeszowie do Ja-

Mdó v n » „ „ z r ortj?or7ia ^4. 1 . . .  —

6 51 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza Pł. 1 I
6 57 „ - 'j  „ z Podgórza przyst.)
710
7 25
7-31 „ „ osob
7-s;

1055
1105

nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ 7. Podgórza Pł.

P rzyjazd  do Krakow a (względnie Podgói z a ) :
x  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy- 

4 15 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. ślu od N. Z« ,-ótza, w Rzeszowie od Jt Ja,
5-09 „ „ „ „ n n KraLowa w. Timowu od 1 czerwca do 30 września

z Koszy, i Oriowa.
6-05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst. x z  B u c a a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz N. 
6"11 „ „ „ „ , Płasz. ( Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
62 2  „ „ mięszany , Zwierzyńca ł od 1 Czerwca do 30 wiześnia od Orłowu i
6 36 „ „ „ ,  Krakowa (p. Zw.) J Koszyc.
< 52 rano pociąg posp. Nr. 2 do o Igórza Pł. j  x  P o u w o ł e c z y s k  i  S u c z a w y  p r z e z
7 0 0 ...................................................... Krakowa /  L w ó w .

i A S u c h y  ; ma połączenia : w Kalwaryi z Wa- 
8-31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst \ dowie, a w Podgórzu Pł. te poc. 18 do Kra-
837  ,  , „ „ „ „ Płasz. (  kowa, jakoteż do poc Nr. 16 do Wieliczki,

/  Rozwadowa i Lwowa.

8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgó.za P ł.l *  ma po.ączenie w Tarnowie odo „ lam. i J Nowego Sącza, w Bierzanowie z WiąficzB,
” " ’’ " ” " J a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

10 22 przed poi. poe. mięsz. do Podgórza przyst.)

iSS i  : : ;; : zw ie r V e a Pła8Zr OSwi<5clin,a*
10 50 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
10’55 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł \  z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie
11-10 Krakowa j

2 24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

3 36 po poi poc. osob. Nr 14 do Podgórza Pł. 
9-15 „ „ n „ „ n „ Krakowa.

4‘12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4 1 8  „ „ Płasz.
4-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ Krakowa (p. Zw )

6 27 wlecz. poc. mięs". Nr. 464 do Podgórza Pł.
6 1 5  „ „ „ „ „ „ Krakowa

7'24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7*30 „ „ ,, „ „ ,, Płasz.
7-42 , „ „ 24 , Krakowa

8 05 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pt
8'20 „ „ „ „ „ „ Krakowa r

do Lwowa.
z e  L w o w a ,  Ilia połączenie wł Lwowie z Rod- 

wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro- 
sław r od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w larnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z e  L w o w a ,  nm połączenie w rrzemyśiu do 
N. Zagórza, w Jau-ławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Ja ła , w Dembiey od Rozwudowa 
i Nadi.rz.ezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  H u u i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąoz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy dc Zwardonia 
i Żywca.

z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Piaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy. N. Sącza i N. Zagórza.

z  M s z a n y  d o l n e j ,  C h a l» 6 w k l  (Zakopa­
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonow, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 
P o d iw o ło c z y z k ,  ma połączenie c  Prze- 
mysln od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki.

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.) 
*'59 „ „ „ Wasz. )
9 0 8  , „ ,  Zwierzyńca I
922 Krakowa (p. Z w.

z O f iw łę c l in t a  ma w Skawinie połączenie 
od Krlwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu Pł. do Lwowa.sła i N. Zagórza.

d o  H o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września du Orło­
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy ln Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

Rozkłady jazdy w tonnacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. a z mapą Gal.cy. po 20 cnt .  .
u k o n d u k t o r ó w  przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedvcyjnem Bujabski^go, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maui iz io , w handlu

Fischera (linia A —Bł i w handlu Porębskiego i Ziml*R.

9-28 w uooy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 35 „ „ „ „ Kral..w*

P o d w t t łu c z y b k ,  ma połączenia : w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja pi zez Chy­
łów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w DębLy od 
Rozwadowa i Nadorzezia. w Tarnowie od 
Kon-.yc, Orłowa i N. Zagórza.

we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowi i

mM B a SE
odtłuszczone i  lekko roz^uszf żalne

oraz

C z e k o l a d y
jznane jako znakomite gatunki

H A f tT W IG  iV 0 G E
w  Bodenbachn/E

T
Dostać można prawie wszędzie w cuki n 

handlu kolonialnym oraz drogueryi. 86 26 ’

Ostrzeżenie.
Od dnia dzisiejszego nie mai 

w obiegu żadnego wekslu moii 
akceptem zaopatrzonego i zadnyc 
weksli już nie podpisuję.

Dlatego ostrzegam przed nabj 
ciem weksli zaopatrzonych moir 
(chyba fałszywym) podpisem 

Stary Sącz, 29 stycznia I 89f 
363 2 3 Izrael Hollander.

Schichta
jędrne myd o
podług u- 
stawy zare- 
je trowany 

znak 
ochronny.

je s t  bardko dobrze wysuszone, 
czyści znakomicie, 

mało go u b yw a;
czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, 
ani rękom, za co sio ręczy ; w 
ogóle jest to najlepsze mydło 

jędrne. 216 10 30

Próby nikt nie pożałuje.!
IV H r a k c - w l e  na składzie maja: J .  

F .  F i s c h e r .  J .  h  c n i i l  < Jf- N y k n *  L 
t o w o U  ,  R e i m  F.rlAdrlch,  R o -  | 
m a n  I > r « b u e r .  J .  r k l « r ,  J;. N n g i e l  j 
J .  R e m p l e r ,  S z a r a k i  i  S y n .

W  “d z o n e  34? 2 2

wyroby z wieprzowiny
kupuje za gotówkę u rzetelelnych w ę- 

dliniarzy firma wywozowa. 
Zgłoszenia z podaniem  niskich cen 

pod „Export-FleIsch * 3 7 “  przyj­
muje R u d olf Uoiute, Praga

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 0dpov\iodzialny rząder. drukami A. Sz.)jowsi i

^


